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Nużąca i bezpłodna dyskusya nad ustawą
0 anarchistach, złożoną z pięciu krótkich 
artykułów, która się toczy od tygodnia 
w parlamencie francuskim, została nareszcie 
Ukończona uchwaleniem ustawy. W iększość 
popierająca projekt rządowy, była w ogól­
ności znaczna i raz tylko przy głosowaniu 
nad poprawką, według której deputowani
1 ministrowie, skompromitowani przez udział 
w intrygach przedsiębiorstw finansowych, 
mieli być, podobnie jak anarchiści, karani 
relegacyą, wynik był niepewny. Gabinet 
Dupuy’ego odniósł zatem zwycięstwo, które 
jest tern pożyteczniejsze, że zacięta walka, 
która je poprzedziła, może się przyczynić 
do wytworzenia większej solidarności w ło 
nie rządowTego stronnictwa.

Pomimo niezwykłych rozmiarów dysku­
syi, nie była ona ani bardzo pouczająca, ani 
z b y t świetna. Przeciwnicy projektu jęli się 
taktyki obstrukcyjnej i zabierali głos nie 
dlatego, aby mieli taki niewyczerpany za­
pas argumentów, ale w nadziei, źe znużą 
większość i wymuszą na niej w ten spo­
sób jakieś ustępstwa. Skutek nie odpowie­
dział nadziejom opozycyi. Zwolennicy pro­
jektu i mówcy rządowi unikali z zasady 
polemiki, przemawiali rzadko i krótko i 
ograniczyli się do wyjaśnienia zasad i po­
budek ustawy. Cała zaciekłość sprzymie­
rzonych radykalistów i socyalistów rozbiła 
się o niewzruszoną zimną krew większości 
i rządu i dyskusya musiała się skończyć 
dla braku mówców.

Ustawa uchwalona przez parlament fran­
cuski, jest niewątpliwie ustawą wyjątkową 
ma wszystkie niedogodności tego rodzaju 
ad hoc tworzonych postanowień i może 
otworzyć szerokie pole do nadużyć i szy­
kan. Mimo to była ona konieczna, a nawet 
nieuchronna. Zbrodnicza horda, która się 
podszywa pod nazwę politycznego stronni­
ctwa i podnosi skrytobójstwo do wysoko­
ści filozoficznej doktryny, wydała społe­
czeństwu nieprzejednaną walkę na śmierć 
i życie, która musi się skończyć zupełnem 
zniszczeniem jednej ze stron walczących. 
To też społeczeństwo posiada wszelkie pra­
wo uzbroić się do skutecznej obrony prze­
ciwko anarchistom w sposób, jaki w da 
nym wypadku może być najodpowiedniej 
szy. Jeżeli anarchiści używają mordu, jako 
najlepszego środka do podkopania istnieją­
cego porządku rzeczy, społeczeństwo musi 
odeprzeć ten gwałt równą bronią i odjąć 
tym zbrodniarzom, czy szaleńcom, wszelk" 
możność szkodzenia.

Ustawa uchwalona przez parlament fran­
cuski, karze nietylko sam czyn, ale także 
zachęcanie do czynu, czyli propagandę anar­
chistyczną. Postanowienie to jest zupełnie 
słuszne. Wina intelektualnego sprawcy zbro­

dni jest przynajmniej równie w ielka , co 
wina wykonawcy. Propaganda anarchisty­
czna jest zaś podwójnie niebezpieczna, gdyż 
trafia do najniższych instynktów ludności 
a ludziom skłonnym do zbrodni i rabunku, 
dostarcza pretekstu społecznej doktryny. 
Ustawa skazuje w końcu agitatorów anar­
chistycznych na relegacyę do Nowej K ale­
donii i Kajenny, wychodząc z tej zasady, 
że są oni dopóty niebezpieczni, dopóki mają 
możność stykania się ze społeczeństwem, 
Ponieważ anarchistów w żaden sposób od­
różniać nie można od pospolitych zbrodnia­
rzy, którzy przy powtórzeniu czynu ulegają 
relegacyi, przeto bardzo słusznie zastoso­
wano do nich tę samą karę. Do środków 
ochronnych należy również zakaz ogłasza­
nia w dziennikach sprawozdań z rozpraw 
sądowych przeciwko anarchistom. Sprawo­
zdania te, nawet bezstronnie ułożone, były 
szkodliwe, gdyż z jednej strony zapewniały 
zbrodniarzom, dotkniętym manią wielkości, 
rozgłos, którego oni pożądają; z drugiej 
strony przyczyniały się mimowoli do roz­
szerzania najzgubniejszych teoryj, nie mó­
wiąc już o dziennikach, które w swych 
sprawozdaniach otaczały anarchistów aure­
olą odwagi i męczeństwa.

Tę ściśle obronną ustawę zwalczali z nie­
słychaną namiętnością radykaliści i socyaliści. 
Ci ostatni, którzy pospolicie wypierali się 
łączności z anarchistami — choć nie mogą 
się wyprzeć bliskiego powinowactwa du­
cha — okazali się w toku dyskusyi najza­
ciętszymi ich obrońcami. Obawiają się oni 
poprostu, że ustawa może być także dla nich 
groźna; i rzeczywiście propaganda socyali- 
styczna niejednokrotnie tak się zbliża do 
anarchistycznej, że niepodobna odróżnić je ­
dnej od drugiej. W teoryi obie grupy dążą 
do obalenia istniejących urządzeń społecz 
nych, a jeżeli anarchiści zmierzają do swe­
go celu przy pomocy dynamitu i noża, so­
cyaliści przygotowują „rewolucyę socyalną“, 
z której nie wykluczają ani gwałtu, ani 
krwawej represyi. Ponieważ zaś ustawa 
karze niefylko czyn, ale nawet propagandę, 
przeto łatwo może się zdarzyć, źe surowość 
jej przepisów dotknie także socyalistyez- 
nych agitatorów, gwałtowniejszych lub tylko 
szczerszych. Zresztą socyaliści obawiają się 
każdego wzmocnienia powagi państwa, każ­
dego objawu silniejszej odporności społe­
czeństwa, które oni zniszczyć usiłują, wy­
stąpienie ich zatem przeciwko ustawie było 
przynajmniej zrozumiałe. Ale po ich stronie 
stanęli solidarnie radykaliści wszystkich od­
cieni, którzy przynajmniej w teoryi odrzu­
cają wszelkie gwałtowne środki i pragną 
„naprawić" urządzenia społeczne i państwo­
we, nie burząc ich zupełnie. Podnosili oni 
wprawdzie głównie prawnicze wątpliwości 
i zasłaniali się doktrynami swobodnej my­
śli i republikańskiego patryotyzmu, zawsze

jednak w zasadzie stanęli na tem samem 
stanowisku, co zdecydowani rewolucyoniści. 
Jest to tylko jeden dowód więcej, że ra­
dykalizm jest tylko etapem w tej ewolucyi, 
która przez socyalizm prowadzi do anar­
chizmu i źe względne umiarkowanie rady­
kalizmu jest tylko obłudną m aską, przy­
wdzianą dla zmylenia czujności społeczeń­
stwa.

Oceniając ustawę francuską z ogólnego 
punktu widzenia, łatwo dojdziemy do prze­
konania, że w gruncie rzeczy nie jest ona 
wynikiem ducha konserwatywnego, ani ob­
jawem zwrotu w wewnętrznej polityce trze­
ciej rzeczypospolitej, ale próbą obrony re­
publikańskiej burżuazyi, która wreszcie 
przejrzała prawdziwe plany swoich dotych­
czasowych sprzymierzeńców. Uchwalać bo­
wiem ustawy wyjątkowe przeciwko anar­
chistom, a jednocześnie utrzymywać, jako 
najwyższy dogmat republikański, bezwyzna­
niowe ustawy szkolne, znaczy to widzieć 
skutki złego, ale nie rozumieć jego przy­
czyn. Najsroźsza ustawa represyjna nie u- 
sunie anarchii, bo nie zniszczy jej początku 
i źródła —  bo anarchia pod rozmaitemi for­
mami zawsze będzie rozkładać społeczeń­
stwo, pozbawione najwyższych ideałów, a 
podtrzymywane jedynie solidarnością mate- 
ryalnych interesów.

Przegląd polityczny,
Ciekawą wiadomość podaje półurzędowa Buda- 

pester Corresp., że mianowicie Bośnia i Hercego­
wina wezmą udział w wielkiej wystawie w Bu 
dapeszcie, urządzonej na jubileusz tysiącletniego 
istnienia państwa węgierskiego. Udział prowincyj 
okupowanych w każdej innej wystawie w monar­
chii, byłby rzeczą bardzo naturalną, mającą zna­
czenie czysto ekonomiczne. Ze względu jednak 
na specyalny charakter jubileuszu, o którym mowa, 
bośniacko hercegowiński oddział na tej wystawie 
nabiera cechy prawno politycznej, która zapewne 
nie leży w intenoyach inicyatorów tej myśli. — 
Wszelki bliższy związek między wewnętrzną po­
lityką Węgier wobec Słowian, a dalszemi losami 
Bośni i Hercegowiny, powinien być rzeczą z góry 
wykluczoną, jeśli się nie chce stwarzać tam na 
południu słowiańskiej irredenty. Przypuszczamy 
więc, że pomysł ten wystawowy nie będzie miał 
żadnych dalszych konsekwencyj politycznych.

W końcowej dyskusyi nad ustawą przeciwko 
anarchistom w Izbie francuskiej odrzucono cały 
szereg najrozmaitszego rodzaju poprawek i wnio­
sków dodatkowych. Deputowany Henryk Maret 
wystąpił jeszcze raz rzekomo w imieniu prasy, 
rzeczypospolitej i wolności z protestem przeciwko 
ustawie. „Właściwie — mówił Maret — żadne 
stronnictwo nie chce tej ustawy: reprezentanci lu 
du są tylko posłusznemi sługami rządu. Ustawa 
nie ma wcale sensu. I cóż powiedziano wogóle 
na jej uzasadnienie?" Dupuy: „Że jest potrzebna." 
Maret: „Przeczę temu, aby ludność była zaniepo­
kojona. Cały ruch jest sztuczny i przypomina dzień 
16 maja. Niewiadomo na korzyść jakiego nieznanego 
Cezara ukuta jest ta ustawa. Cóż odpowiemy wybor­
com, którzy czekają ciągle na reformy ?“ Głos z cen­
trum : „Odpowiemy, że ciągłe interpelacye prze-

MOWA NA POGRZEBIE

KSIĘCIU W ŁADYSŁAW A CZARTORYSKIEGO
w Sieniawie dnia 26 lipca 1894 r.

Gdyby nas tu zobaczył stojących dokoła tej 
trumny jeden z tych, co dawno pomarli, żołnierz 
jaki co padł pod Grochowem, wileńczyk z cza­
sów ’uniwersytetu, albo księcia Józefa i Kościuszki 
podkomendny, ach, a dopieroż uczeń szkoły ka 
detów lub poseł Czteroletniego Sejm u, gdyby 
usłyszał, kogo i gdzie chowamy, nie zrozumiałby, 
co się dzieje u nas i na świecie, a z piersi prze­
rażeniem ściśnionej dobyłby tylko to pytan ie: 
_Co z wami, ach z wami się stało? „Gdzie i u 
ław y? Co w Wilnie i w Krzemieńcu? Co w War­
szawie i tam, gdzie pod W arszawą były Powązki? 
Co w sali sejmowej na Zam ku? Co w Wołczy­
nie? A choćby już tylko, co w tym paryskim pa 
łacu, przytułku wygnańczym, co w powadze i smu­
tku swoim był, jak  namiot na pustyni rozbity, 
nam iot, pod którym wędrowcy upatrywali drogi 
do powrotu i chwili powrotu czekali. Gdzie to 
wszystko? P° Puławach i Warszawie, po Krze­
mieńcu i Wilnie zaorują się ślady, żeby nigdy, 
jakie były, nie poznać; w zmienionym świecie 
nic tylko nad zwyciężonym znęca i pastwi się 
zwycięzca, a przed zwycięzcą płaszczy się wszystko,
.co żyje*

Pasmo półtora z górą wieku polskiej historyi 
urwało się z tym żywotem. Nie jej ciąg dalszy, 
nie to, co się jeszcze z chaosu wywinie, a z myśli 
B o ż e j  zbuduje: ale to, co było formą naszych usi­
łowań i w alk , podstawą naszych rachub i pla­
nów, to się zmieniło, a grób ten zamyka się na 
epokę skończoną, na wszystkie przebyte od chwały 
do niedoli stopnie, od pierwszych prób i trudów 
około poprawy Rzeczypospolitej, do ostatnich na­
dziei ratunku Schyłku Augusta II sięgają e 
pierwsze próby i trudy, a wszystkie następne, ile 
Eh było, dźwigali, cały ten kielich goryczy speł­
nili do dna c i, co leżą w tym siemawskim gro­
bie. Z kolei ojciec synowi krzepnącą ręką

wał kielich, aż resztki z niego, na samym spo­
dzie osiadłe, nie najbardziej gorzkie może, ale 
najbardziej mętne, najczarniejsze dopił ten , któ­
rego dziś do ojców jego składamy, ks. W łady­
sław Czartoryski.

Źle jest, kiedy polityka państw i narodów sku 
pia się w możnych domach; ona powinna żyć 
w ciągłości ich rządów i sejmów. Ale w narodzie, 
od politycznej myśli i akcyi odwykłym, dobrze, 
że zjawiła się przecie polityczna myśl i dążność, 
świadoma siebie i swego celu, stateczna i wy­
trwała.

W polityce wojewody ruskiego i kanclerza litew­
skiego były błędy, jak  były i w Czteroletnim sejmie 
i później, ale była to polityka dobrze świadoma 
swego celu i wytworzyła pierwsza w Polsce stron­
nictwo prawdziwie polityczne, bo pierwsze, świa 
dome warunków, potrzebnych społeczeństwu na 
to, żeby państwem być mogło. Starzy Czartoryscy 
przegrali w tym boju, nie dlatego tylko, że Ka 
tarzyna była przebieglejsza i mocniejsza od nich; 
także dlatego niestety, że my nie byliśmy roz­
tropni, daleko patrzący, jak  oni, a Trzeci Maj 
przegrał znowu dlatego, że oni w swoim czasie 
wygrać nie m ogli; jak  oni w Petersburgu i w Ra­
domiu, tak on pobity w Petersburgu i w Tar- 
gowicy.

Przyszedł potem ten czas, z którym żadna bo­
leść późniejsza równać się nie może, jak  świadczy 
autor Barda Polskiego w przedmowie: „Wszystkie 
klęski następne były upadkami powstań; wtedy 
był upadek Ojczyzny sam ej... Kielich goryczy 
trudów daremnych, nadziei utraconych, myśli mą 
drych zmarnowanych, przeszedł w ręce młodziana, 
który w owym dniu calamitatis et miseriae nie 
prosił o nic, ani o nadzieję nawet, tylko o to 
jedno, żeby wiernym pozostał de śmierci. I wy­
słuchany był w tej prośbie, dotrzymał sam sobie 
tej przysięgi. f .

Jak  trzej młodzieńcy z Babilońskiego pieca, tak 
on — zakładnik pod formą przyjaciela, wyszedł 
nietknięty, nieskażony z tego piekła, dworu K a­
tarzyny, z podwójnego piekła — zepsucia i mę 
czarni. Ale bo jak  ci młodzieńce, śpiewał on 
swój hymn, który mówi jak  tamten: „Ubyło nas

Panie więcej niżli wszystkich narodów i jesteśmy 
dziś podli na wszystkiej ziemi dla grzechów na 
szych. Niemamy książęcia ani hetmana; Ale idziem 
za Tobą ze wszystkiego serca i boimy się Ciebie 
i szukamy oblicza Twego. Nie zawstydzaj nas, 
ale uczyń z nami według łaskawości Tw ojej; 
wyrwij nas i daj chwałę imieniowi Twemu. Niech 
będą zawstydzeni wszyscy, którzy pokazują słu 
gom Twoim złości, niech będą zawstydzeni mocą 
wielką Twoją, a siła ich niechaj będzie pokruszona, 
a niech wiedzą żeś Ty jest Pan Bóg sam"...

„Niech wiedzą, żeś Ty sam Pan", — tego on 
chciał, kiedy mógł mniemać, że echo tego hymnu 
odbija się w sercu mocarza, kiedy Wilno i Krze­
mieniec dźwigał, kiedy prawu narodów wykona 
nie prawe nadać usiłował, kiedy o tem wykony­
waniu (o Dyplomacyi) dzieło swoje pisał. Tego, 
kiedy wbrew nadziei przystąpiwszy do wojny, ro 
bił wszystko (polityczną a nawet strategiczną nie 
raz mądrą radą), żeby tej wojnie koniec szczęśliwy 
zapewnić i tego chciał po wojnie, kiedy przez lat 
trzydzieści „szukał nieprzyjaciół nieprzyjacielowi 
swemu".

Emigracya była nieszczęściem; złudzeniem były 
jej nadzieje, a błędem postępki! Zapewne i książę 
Adam ze swymi przyjaciółmi łudził się i mylił 
nieraz, łudził się zasadniczo, kardynalnie, kiedy 
licz/ł na zmysł nie już sumienia, ale tylko za­
chowania siebie u drugich. Łatwo nam to wie­
dzieć i sądzić dziś, po doświadczeniu. Ale czy 
równie łatwo było przewidzieć to z góry i czy ta 
potępiana, lekceważona (uawet przez swoich cza 
sem) polityka, nie była oparta na traf nem zrozu­
mieniu i przewidywaniu?

Nie była Polska ofiarą za grzechy europejskich 
narodów, jak chcieli poeci, ale czy nie była tych 
narodów Kassandrą ? Przeklinała siebie samą Troja, 
że się z wróżb Kassandry śmiała i konia w obręb 
swoich murów puściła. Życzmy, pragnijmy szcze 
rze i gorąco, żeby ta europejska Troja nie wołała 
kiedyś w niebogłosy: Nieszczęście na nas i na 
syny nasze, żeśmy tych Polaków nie słuchali, ale 
się z nich śmiali jak  z głupich!

Były dwie polityki w emigracyi. Jedna potę 
piła się sama w r. 1846 i 1848, druga zawiodła

szkadzały nam w pracy!" Maret skończył swoją mo­
wę okrzykiem: „Wy republikanie poświęciliście 
rzeczpospolitą!" Dupuy zrywa się i odpowiada 
krzykiem: „Kto śmie tak twierdzić?" Oportunista 
Philippoteau zabrał następnie głos i oświadczył: 
„Głosujemy bez ubolewania i nie potajemnie za 
ustawą. Jesteśmy szczęśliwi, że znalazł się rząd 
dosyć silny, iżby mógł zaprojektować ustawę, ja ­
kiej potrzebowaliśmy. Hasło, że następuje okres 
reakcyi, jest nieprawdziwe." Z kolei jeszcze trzy­
nastu mówców składało oświadczenia rozmaitej 
treści. Baudry d’ Asson oświadczył, że ważniejszą 
rzeczą od przedkładania ustaw byłoby podniesie­
nie poziomu obyczajów; wśród mowy jednak zem 
dlał i upadł na schody mównicy. Wypadek ten 
sprawił silne wrażenie; nawet prezydent Bnrdeau 
opuścił swoje miejsce, ażeby nieść pomoc zemdlo­
nemu. W imieniu konserwatystów przemawiał Co­
chin: „Anarchia — mówił Cochin —  jest wyni­
kiem słabości rządów, kollektywistycznych teoryi, 
oportunizmu, ustaw szkolnych: jednem słowem 
wytworzyło ją  stawianie zapór Dauce chrześciań 
skiej moralności*. Imieniem bulanżystów protesto 
wał Ca8telin przeciwko terroryzmowi ustawy i po 
jego mowie nastąpiło nareszcie ostateczne głoso­
wanie. Po raz ostatni maszerują deputowani poje­
dynczo przed trybuną i wrzucają do urny białe 
i niebieskie kartki. Dwieście sześćdziesiąt ośm 
głosów oświadczyło się za ustaw ą, 163 przeciw­
ko niej.

Stosunki w Bułgaryi nie przestają dostarczać 
tematu do wielostronnej dyskusyi. Wobec tego 
nabiera interesu każdy nowy szczegół, mogący 
jakkolwiek wyświetlić niejasny dzisiejszy stan 
rzeczy. Zwłaszcza dzienniki rosyjskie dużo po­
święcają miejsca korespondencyom i informacyom 
z księstwa. Świeżo Swiet pomieszcza pismo, po­
chodzące rzekomo od bardzo wybitnego członka 
partyi Karawełowa, a zawierające wykład pro 
gramu tego stronnictwa. Według tego wyjaśnie­
nia partya różni się w zdaniu ze swoim przy­
wódcą odnośnie do osoby księcia Ferdynanda. 
Chciano nawet Karawełowa namówić, aby podpi 
sał deklaracyę, któraby go zobowiązywała do 
wierności dla księcia, ale Karawełow ani słyszeć 
o tem nie chciał. „Nie handluję sumieniem," od 
rzekł. Skoro odzyska wolność, zamierza zaraz 
przy pierwszej sposobności pociągnąć do odpo­
wiedzialności nowych ministrów za to, że dawniej 
postępowali solidarnie ze Stambułowem. W każ­
dym zaś razie nie usunie się do życia prywatne­
go. Karaweliści są szczerymi zwolennikami po­
jednania z Rosyą, podobnie jak  i lojalni Canko- 
wiści, z wyjątkiem samego Cankowa. Wszystkie 
jednak stronnictwa zgadzają się na śo, że książę 
Ferdynand powinien być zatwierdzony. Wówczas 
dopiero może być mowa o konwencyi wojskowej, 
albo o przymierzu z Rosyą. Karaweliści żądają 
dalej, aby następcy tronu bułgarskiego byli nie­
odzownie prawosławnymi. Żeby zadowolnić Ro- 
syę, gotowi są starać się, aby odbył się ponowny 
formalny akt wyboru księcia. Nowe sobranie bę­
dzie prawdopodobnie czysto rusofilskie, ale nie 
znajdzie się ani jeden deputowany, któryby był 
za odstąpieniem Burgas albo Warny. Na przy 
szłość polityka zagraniczna może być poddana 
wpływowi Rosyi, ale polityka wewnętrzna księ­
stwa musi być wolna od wszelkich wpływów. 
Tyle korespondent Swieta. Tymczasem Old Gent 
leman z Nowoje Wremia opuścił już Bułgaryę i 
ostatni swój list napisał z Aten. W liście tym opo 
wiada o swoich rozmowach z ministrem Toncze- 
wem, który ma być gorącym zwolennikiem przy­
mierza z Rosyą. Tonczew utrzymuje jednak, że 
do porozumienia przyjść nie może, dopóki nie na 
stąpi gruntowna wymiana myśli i dokładne okre 
ślenie wzajemnych postulatów i gwarancyj. W każ-

w wojnie wschodniej. Co pozostawało? Czekaćt 
i wyrabiać się. Doświadczenie nauczyło, że te n ' 
tylko znajdzie posłucb, kto ma siłę; ten pomoc 
znajdzie, kto ją  i dać może. A więc wyrabiać, 
ćwiczyć, wzmagać w sobie siłę. Tego chciał książę ' 
Adam i ci co go otaczali. Naraz, niespodzianie, 
wypadki, które wskazywać się zdają, że prawo 
jest przecież także siłą, że sumienie ma swoje 
prawa i o nie się upomina, sam ciemiężyciel co­
fa się jak przerażony tem co zrobił, świat patrzy, 
a Polska staje przed nim w całej wzniosłości 
swojej sprawy, wzmośle pojętej i bronionej...

Tak się zdawało przez chwilę, tak łudziliśmy 
się wszyscy i z tą otuchą umierał, z tą  nadzieją 
odzywał się stary książę Adam, kiedy ostatniem 
słowem, ostatnią wolą wzywał swój naród, żeby 
nie schodził z tych wysokości. Ta jego mowa 
z dnia 3 maja 1861, to zawsze to samo, co mó 
wił od młodu przez całe życie: „Idziem za Tobą 
ze wszystkiego serca, nie zawstydzaj nas, wyrwij 
nas. Niech wiedzą, żeś Ty sam Pan".

Z tem słowem oddał swój kielich goryczy, 
w którym, jak przez litość, znalazła się na ostatku 
kropla osłody: w ręce tego syna, który wypił re­
sztę, a osłody już nie miał żadnej.

Czy książę Władysław, kiedy po ojcu objął ster 
spraw polskich za granicą, nie pomylił się i nie 
zawinił w tych wypadkach, których skutki widzi­
my i znosimy? Pomyliliśmy się, i zawiniliśmy 
wszyscy bez wyjątku. Czy mógł przeszkodzić lub 
poprowadzić inaczej? czy mógł wiedzieć i ostrzedz, 
że upokorzenie własne nikogo nie zawstydzi, nie 
zaboli więcej, jako cudza krzyw da? Nie; to się 
wie dopiero od lat trzydziestu, ale nie dawniej. 
A oprócz tej wymówki, jaką  mamy wszyscy, coś 
my nie zaczynali ani chcieli, ale nie przeszkadzali 
a chcieli zwracać do dobrego końca, on miał je 
szcze w swojej naturze, w swojem wychowaniu, 
w swojem sumieniu, własne już osobiste powody, 
które działały w nim silnie. Nieśmiały był i do 
siebie samego nieufny z urodzenia. Przez całą 
młodość słyszał, przez całe życie sam sobie dawał 
naukę, że zarozumiałość, duma, osobista wola czy 
pasya, szkodziły dawnej Polsce, aż ją  zgubiły; a 
więc zrzucić i wyrzucić z siebie wszelką zarozu

dym razie usunięcie księcia Ferdynanda jest wa­
runkiem wprost niemożliwym.

Korespondencya „Czasu1!
Wiedeń 26 lipca.

(W .) Sam w sobie nic nieznaczący, nabiera je ­
dnak ów publicystyczno-prawnoprywatny epizod 
z Deutsche Ztg  niewątpliwej doniosłości sympto­
matycznej. Jakkolwiem bowiem zjednoczona le­
wica może sobie powinszować faktu, iż pozbyła 
się najniezręczniejszego wśród niezręcznych tylu 
obrońców w prasie — to jednak ta czysto ujemna 
korzyść znika wobec pozytywnej szkody, jaką  jest 
dla niej powstanie nowego publicystycznego po­
sterunku antiliberalnych. Ponadto zaś każda taka 
dezereya wzbudza przypuszczenie, bardzo prawdo­
podobne dla tych, co etyczny poziom prasy tutej­
szej znają cokolwiek bliżej, przypuszczeni mia­
nowicie, że pismo staje się antiliberalne dlatego, 
bo na tem robi lepszy interes. A w tem właśnie 
groźba dla liberalnego stronnictwa, bo znak, że 
o liberalnych abonentów coraz trudniej, a więc 
w dalszej konsekwencyi coraz trudniej o liberal­
nych czytelników i liberalnych... wyborców.

Co prawda, nie trzeba może aż takich rażą­
cych dowodów osłabienia jednego, a rozrostu dru­
giego stronnictwa wśród ludności. Każdy akt wy­
borczy w stolicy świadczy o słuszności zdania, 
które tu nieraz się słyszy, że po następnych wy­
borach będziemy mieli w Radzie gminnej po po­
łowie liberalnych i antiliberalnych, a nieco pó­
źniej większość z p. Luegerem na czele. Co gor­
sza, ostatnie wybory komunalne na prowincyi 
w dolnej Austryi, jeśli nie obaliły supremacyi li­
beralnej, to w każdym razie uczyniły w niej gro­
źne szczerby, a przede wszy stkiem rozbiły w puch 
legendę, jakoby antisemityzm był wytworem spe­
cyficznie stołecznym, dla którego wśród ludności 
prowicyonalnej niema gruntu i warunków bytu.

Zajmując stanowisko, w tylu i tak ważnych za­
sadniczych kwestyach dyametralnie sprzeczne z pro­
gramem liberalnym, można przecie i należy stwier­
dzić, że specyalnie ta ewolucya antiliberalna jest 
objawem bardzo ujemnym. Nietylko dlatego, że 
to, co w tej ewolucyi idzie na dno, reprezentuje 
bądź co bądź element umiarkowania, a to, co w y­
pływa na wierzch jest demagogią czasem na biało, 
a czasem nawet na czerwono — nietylko dlatego, 
źe z wyjątkam i, które można na palcach wyli­
czyć —  ks. Liechtenstein, pp. Lueger i Pattai — 
przywódcy antisemiccy są figurami co najmniej 
wątpliwemi, a czasem przedstawiają egzysteneye, 
które każde inne stronnictwo musiałyby kompro­
mitować w wysokim stopniu — ale przedewszy- 
8tkiem dlatego, że patrząc na wydłużające się co­
raz bardziej szeregi przyszłych zwycięzców, i po­
suwając się od prawego —  cbrześeiańsko-socyal- 
nego —  skrzydła dalej na lewo, dochodzimy do 
miejsca, w którem granica między tem , co jest 
austryackie, a tem, co jest tylko niemieckie, za­
ciera się bardzo silnie. Sama historya przemian 
psychiczno-politycznych, jakie w karyerze swej 
przechodził przywódca partyi p. Lueger świadczy 
o mętności owej granicy, poza którą, dla każdego 
uczciwego obywatela austryackiego, zaczyna się 
niebezpieczeństwo, o jakiem traktują niektóre pa­
ragrafy kodeksu karnego. W kraju naszym nikt 
zapewne nie czytuje pism takich jak  Unverfalschte 
deutsche Worte lub im podobnych, i dlatego nie­
łatwo ocenić, jak  karygodną igraszką byłoby 
wszelkie kokietowanie, wszelka pobłażliwość dla 
stronnictwa, które, dla wzmocnienia swych szere­
gów, nie dba zbyt pilnie o odgrodzenie się od 
owych czynników „niesfałszowanych."

miałość, wszelką chęć własną, a więc poddawać 
się , słuchać, służyć. Przez całą młodość słyszał 
skargi, że Emigracya chce rządzić krajem i jego 
losami zdaleka, nie znając jego sił i stosunków; 
a więc nie rządzić, tylko wykonywać, nie w ska­
zywać, tylko spełniać wedle sił, co z kraju będzie 
zażądanem, objaśniać go, ale za niego nic nie sta­
nowić, nie rozstrzygać, nic narzucać mu. To książę 
Władysław wziął do serca szczerze i głęboko, 
tego się trzym ał, do, tego i podczas roku 1863. 
Ze mu aoi politycznego doświadczenia i zmysłu, 
ani miary, ani godności w tem trudnem położe­
niu nie brakło; że umiał mówić i radzić, a nie 
prosić, zgadywać myśl ukrytą i ostrzegać; że do­
strzegał bystro, a gdy oznakę jaką dostrzegł, to 
ostrzegał, że widział jasno, a oceniał roztropnie 
i całem ówczesnem położeniem był w błąd wpro­
wadzony jak wszyscy, ale sam nas w błąd nie 
wprowadzał, to poświadczy, kto go w tych latach 
widział, poświadczą (jeżeli kiedy wyjdą) wszystkie 
pisma, jakie od niego wychodziły. Miał on zape­
wne dziedziczny, wrodzony instynkt polityczny i 
dyplomatyczny: ale go sam wykształcił i wyrobił 
na bardzo trafne zdanie, bardzo pewne doświad­
czenie. W trudnościach i zawikłaniach, o n , choć 
sobie samemu nie dowierzał, wiedział zawsze i 
wskazał, co wybrać, jak postąpić, co najskute­
czniejsze albo najmniej złe i niepewne. Jego po­
lityczna rola trwała krótko, a skończyła się nie­
szczęśliwie, ale jego polityczna zdolność była nie­
zaprzeczona i bardzo wiele warta. Nie dochodziła 
zapewne wielkiej miary pradziada, ale przechodziła 
o wiele tę, jaką  miał dziad, książę Jenerał. Z po­
święceniem , z zaparciem siebie, z roztropnością 
pełnił tę służbę nadarmo.

Skończyło się wtedy nie jedno powstanie: skoń­
czył się cały jeden okres historyi. O ile przez 
Polskę posunął się wiekami zachód na wschód, 
o tyle teraz po Polsce powalonej następuje, wdziera 
się wschód na zachód. Tama zerwana, zalew bu­
cha. Stawiać mu tamy gdzieś daleko, rzecz pró 
żna: niema ani z czego, ani kim ich stawiać. 
To, cośmy nazywali zagraniczną polityką Polski 
porozbiorowej, zatem racyą bytu Em igracyi, to 
skończone. Koń jest w środku Troi: Kassandra
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Wspominając o akcyi wzmacniania szeregów 
antiliberalnych, z natury rzeczy potrącić trzeba o 
taktykę stronnictwa, a raczej jeg  ■ szefów, o spo 
soby działania. Są one wprawdzie stare, jak 
świat — przynajmniej Grecya za czasów Kleona 
poznała je  dokładnie: wyszukuje się wszystkich 
instynktów drgających wśród mas, choćby między 
sobą sprzecznych radykalnie, instynktów trafnych 
i fałszywych, żałób słusznych i urojonych, krzywd 
prawdziwych i niecnych pożądliwości; z tego wszy 
stkiego gotuje się na zgromadzeniach i w prasie 
bigos hultajski, w którym — jak  mówi stara 
anegdota — jeśli czasem znajdzie się podeszwa, 
to dlatego, że za tanie pieniądze nie pod bua 
przecież żądać aksamitów — ale w którym osta 
teczme każdy znajdzie część składową, przerna 
w iają-ą skutecznie do niezbyt wybrednego pod­
niebienia.

Ingredyencyj dostarcza obficie liberalna partya 
w Wieduiu i po za nim! Jej ostatecznie zawdzię 
cza p. Lueger najlepsze swe szlayworty na zgro 
madzeniach, największe sukcesy w IzOie i pod­
czas wyborów. Tego zaopatrywania się w popu­
larne hasła, dokonywa on ze sprytem godnym u 
znania. Nie mówię już o tern, ja s  wybornie stron 
nictwo antisemickie wyzyskuje brak odwagi, oka 
zywany przez liberalnych wobec każdej koniecznej 
reformy ekonomicznej; jak z opozycyi liberalnej 
przeciw zorganizowaniu niezbęduemu produkcyi 
przemysłowej, kuje się hasła o obronie des klei- 
nen Mamies; jak  z oporu przeciw ustawie o sprze 
dąży ratalnej tworzy się dziesiątki mów na temat 
ochrony przed lichwą; jak  z niewczesnych libe­
ralnych recydyw na polu kościelnem, szyje się 
dla siebie płaszcz obrońcy katolicyzm u; jak z bez 
myśloego filosemityzmu niektórych pism i posłów 
liberalnych, który Czas raz nazwał der Liberalis- 
mus der dummen Ktipfe, wyciąga się to, co masy 
popycha na drogę jeszcze bezmyśluiejszego anta­
gonizmu i nienawiści czysto rasowej. O tem ob­
szerniej już i mówić nie trzeba, bo to rzeczy zna 
ne każdemu. Ale jaki to dowód sprytu, że przy­
wódcy stronnictwa antiliberalnego odgadnęli u- 
śpioną na dnie duszy wśród biednej ludności wie­
deńskiej niechęć ku Węgrom. Niechęć to oparta 
na instynkcie w gruncie zdrowym, na instynkcie 
ekonomicznej obrony, a w ostatnich czasach na 
chrześciańskich zasadach ludności, oburzonej wal­
ką kulturną za Litawą.

A właśnie prasa liberalna, jakby za mało je ­
szcze błądziła w rzeczach wewnętrznych, cały za­
pas swego entuzyazmu i miłości zwróciła ku Wę­
grom, budząc czasem wrażenie, jak  gdyby dla 
tych problematycznych bohaterów liberalizmu skłon­
ną była poświęcić każdy, najżywotniejszy interes 
ludności austryackiej. Powtarzam raz jeszcze: pe­
łen zaparcia się siebie zapał, jak i stronnictwo i 
prasa liberalna okazują Węgrom, jest dowodem 
bezgranicznego zaślepienia, zapoznania własnego 
interesu, najlepszym sposobem podkopywania wła­
snego stanowiska.

Do następnego lista odłożyć trzeba rozpatrzenie 
jednej jeszcze strony tej antiliberalnej ewolucyi 
wśród ludności.

W iedeń 27 lipca.
(?) Nietylko w styryjskim okręgu miast Bruck- 

Leoben, którego mandat piastował zmarły Dr Heils- 
berg, lecz także w dwóch karynckich okręgach 
włościańskich: Spital-Hermagor i St. Veit-Wolfs 
berg, odbędą się wkrótce wybory uzupełniające 
do Izby poselskiej. Trzy opróżnione mandaty do­
tychczas były piastowane przez członków niemie­
ckiej lewicy, ale łatwo mogą przejść w ręce stron­
nictwa niemiecko-narodowego.

Pomiędzy tak zwanemi prowincyami alpejskiemi 
Karyntya tworzy dotąd jakoby oazę liberalizmu. 
W ościennych prowincyach: w Tyrolu, Salcburgu, 
Górnej Austryi i Styryi, oddawna wszystkie o 
kręgi włościańskie (z wyjątkiem jednego) wybie­
rają posłów katolicko-konserwatywnych. W górnej 
Austryi, Salcburgu, a po części w Tyrolu konser­
watyści zdobyli także kuryę wielkich posiadłości. 
Natomiast w Karyntyi wszystkie cztery kurye od 
początku ery konstytucyjnej wybierały samych 
posłów liberalnych (9); jeden z tych mandatów, 
miejski Villacb, dostał się z czasem niemiecko 
narodowemu Drowi Steinwenderowi, ale konser­
watyści dotąd w Karyntyi nie zdołali zdobyć ani 
jednego okręgu.

Zważywszy, że stosunki moralne, ekonomiczne 
i socyalne w okręgach włościańskich Karyntyi nie

mogą żadną miarą różnić się stanowczo od sto­
sunków w wymienionych powyżej ościennych pro 
wincyach, bardzo tradno wytłumaczyć sobie za­
dziwiające zjawisko, że naprzykład w górnej Au­
stryi wszystkie okręgi włościańskie wybierają po­
słów katolicko konserwatywnych, w Karyntyi zaś 
ani jednego. Nie można też obozu katolicko-konser- 
watywnego w Karyntyi oskarżać o opieszałość, 
Owszem, oddawna krząta on się w tej prowincyi 
równie gorliwie, jak  w innych. Zachodzi więc tam 
anomalia, którą możemy tylko skonstatować, nie 
umiejąc jej wytłómaczyć.

Dość, że i teraz walka o opróżnione dwa man 
daty toczy się niemal wyłącznie pomiędzy nie­
miecką lewicą a stronnictwem niemiecko narodo 
wem, gdy nic nie słychać o kandydatach konser­
watywnych. Największą liczbą kandydatów roz­
porządza stronnictwo niemiecko-narodowe. W o- 
kręgu Spita! Hermagor wystąpiło ich aż trzech 
O-ifateczDie jednak wymienione stronnictwo zgo­
dziło się na kandydaturę substytuta prokuratora 
Winklera. Także w drugim okręgu St. Veit Wolfs 
berg jest kilku kaudydatów niemiecko-narodowych, 
z których najlepsze widoki posiadają pono wło­
ścianin Tschernigg i sędzia okręgowy K sele Ze 
w tej małej prowincyi aż dwóch naraz urzędników 
sądowych dobija się mandatu pod sztandarem 
stronnictwa niemiecko-narodowego, to w każdym 
razie wypadek ciekawy, świadczący o fatalnem 
wsiąkaniu dążności niemiecko-narodowych w sfery 
urzędnicze.

Już od kilku tygodni stronnictwo niemiecko 
narodowe gorliwie agituje i zwołuje liczne ze 
brania wyborcze, gdy po stronie niemiecko libe 
ralnej dotąd nie zaznacza się ruch równie ener 
giczny. Stronnictwo to liczy widocznie na kon- 
sekwencyę wyborców, którzy dotąd zawsze wy­
bierali kandydatów liberalnych, a nadto spodzie­
wa się poparcia ze strony „związku włościań 
skiego,“ w którego dyrekcyi rej wodzą mężowie 
zaufania stronnictwa liberalnego. Natomiast stron 
nictwo niemiecko narodowe bardzo stanowczo afi­
szuje pewne tendeucye agrarne, które w danej 
chwili mogą łatwo podkopać dawne wpływy libe­
ralne w „związku włościańskim."

Słowem, walka będzie zacięta, a łatwo stać się 
może, iż niemiecka lewica utraci dwa mandaty 
karynckie. Co się tyczy styryjskiego, to teraz 
także dzienniki liberalne podnoszą, że p. Heils 
berg wybór swój w roku 1891 zawdzięczał głó­
wnie osobistym stosunkom, nie zaś okoliczności, 
że występował jako kandydat niemieckiej lewicy. 
A zatem także ten mandat nie jest bynajmniej 
pewnym dla niemieckiej lewicy.

Wogóle od pewnego czasu frakcya niemiecko- 
narodowa rozwija nader energiczną czynność. 
Świadczy o tem także okoliczność, że tutaj dawny 
tygodnik niemiecko-narodowy Ostdeutsche Rund 
schau wychodzi teraz codziennie, a nadto Deutsche 
Zeitung przeszła znowu na własność spółki nie 
miecko-narodowej. Dr Steinwender wprawdzie 
wobec koalicyi zajął stanowisko pośrednie, ale 
widocznie jest zdecydowany zdobyć na liberal 
nych Niemcach jak  najwięcej mandatów posel­
skich.

Z powodu ostatnich procesów 
anarchistycznych.

(!) Proces autora zamachu na Crispiego Pawła 
Legi, jakoteż sprawcy potwornego zamachu w bar- 
celońskim teatrze Santiago, Salwatora Francha, 
wykazał, że najniebezpieczniejsze zamachy anar­
chiczne nie są rezultatem spisku, lecz wynikają 
z indywidualnych popędów. Wprawdzie proces 
zabójcy Carnota został odroczony, nie możemy 
więc dziś jeszcze z zupełną pewnością przytoczyć 
także Caseria na dowód właśnie co wymienione­
go spostrzeżenia. Jednakże pierwotne, dość fanta­
styczne i oparte głównie na relacyach pewnego 
żołnierza przypuszczenia, że Caserio był wyko 
nawcą formalnego wyroku i został na to dezy- 
gnowany losem, niemal całkiem upadły. Właśnie 
na tem polega główna różnica pomiędzy nowo­
czesnymi anarchistami, a dawnymi rewolucyoni- 
stami, że pierwsi, nie uznając żadnej władzy, 
ani nawet rewolucyjnej i tajnej, działają niemal 
wyłącznie z indywidualnych popędów, na własną 
rękę. Spiski, przygotowujące zamach, najczęściej 
zawodzą. Zwykle w gronie spiskowcó v znajdzie 
się albo zdrajca, albo choćby osoba, ze stanowi­
ska rygoru rewolucyjnego słaba lub sentymental­

na, która sprowadzi przedwczesne odkrycie spi 
sku (jak np. w sławnym spisku, który zamierza 
wysadzić w powietrze parlament angielski roku 
1605). Dlatego z punktu widzenia bezpieczeństwa 
publicznego spiski są mniej groźne, niż szydzące 
z wszelkiej kontroli, a zatem uniemożliwiające 
wszelkie środki ostrożności, czysto osobiste zama 
chy anarchistów, zdecydowane jakby w chwili 
fantazyi, a wykonane z rzadką energią, a nawet 
poświęceniem, zamachy anarchistów.

Powtóre te ostatnie procesy wykazują nader 
dobitnie, że teoretycznemu anarchizmowi dostar 
cza zawsze gotowych narzędzi cała, niestety bar­
dzo liczna klasa ludzi nietyle podupadłych mate- 
ryalnie, ile raczej wykolejonych moralnie i polity­
cznie, kandydatów do więzienia lub samobójstwa, 
którzy, nie mając już nic do stracenia, usiłują so­
bie głośoą zbrodnią zapewnić, jak mówią w tea 
tralnym żargonie francuskim: une sortie brillante. 
Już w r. 1830 w rewolucyjnych kołach paryskich 
poruszono myśl ogłoszenia odezwy do wszystkich 
w Europie kandydatów do samobójstwa, z wezwa­
niem, aby przed swą dobrowolną śmiercią sprzą­
tnęli „tyrana." Tę samą myśl później bardzo do­
bitnie propagował znany anarchista niemiecki Most. 
Otóż liczba samobójców w Europie (nie licząc 
Hiszpanii, Węgier i półwyspu Bałkańskiego) wy 
nosiła w roku 1876: 21,638, w roku 1877 23.654, 
w roku 1878 24.910, obecnie zaś, chociaż nie 
mamy pod ręką ścisłych danych, bez wątpienia 
w całej Europie wynosi około 30 000 osób ro­
cznie. Wprawdzie w tej liczbie znajduje się dużo 
kobiet, a nawet, niestety ! dzieci, ale zawsze po­
zostanie spory zastęp ludzi, którzy są zdolni wy 
tworzyć w Europie epidemię zamachów anarchi­
stycznych. W tych więc kołach anarchizm szuka 
i znajduje zawsze gotowe narzędzia „propagandy 
czynu." Takiemu Henry’emu, nad którym wisiał 
miecz Damoklesa odkrycia łupiestw, jakich się 
dopuścił w spółce z Ortizem, takiemu Salvado- 
rowi Franchowi, skazanemu za oszustwo, takiemu 
Pawłowi Ledze, w którym wstręt do pracy łą ­
czył się z wygórowaną namiętnością używania 
rozkoszy życia, takiemu Caserio, który, wydalony 
z służby piekarza w Cette, jak  sam oświadczył 
w śledztwie, „nie wiedział, co począć" — musiała 
się uśmiechać perspektywa skończenia życia, nie 
jak  ci naiwni i wstydliwi samobójcy, starający się 
zatrzeć swą identyczność, lecz w roli hohaterów 
pewnego ruchu niby reformatorskiego i humani­
tarnego.

Wytępienie epidemii samobójstwa zależy od ró­
żnych środków bygieny społecznej, któremi nie 
rozporządza państwo, ale których użyć na wielką 
skalę, nie powinno przeszkadzać czynnikom mo­
ralnym, w pierwszym rzędzie do tego powoła­
nym. — Natomiast państwo może niezawodnie 
przeszkodzić temu, aby zamach nie stał się for­
mą głośnego i „świetnego" samobójstwa. Takim 
stawał się zaś jedynie wskutek wielkiego roz­
głosu procesów przeciw anarchistom, wskutek 
możności zamienienia ławy oskarżonych na try ­
bunę parlamentarną, wskutek olbrzymiej reklamy, 
jakiej bohaterowie anarchizmu dostępowali w ła­
mach dzieuników nawet takich, co zasadniczo 
niewątpliwie bardzo stanowczo potępiają anar­
chizm i skrytobójstwa. Kto wie, czy Henry, Lega, 
Caserio byliby się dopuścili swych zbrodni, gdyby 
byli wiedzieli, że staną tylko przed kratami sądu, 
me zaś jakoby na trybunie europejskiej ?

Wynika dalej z tych ostatnich procesów bardzo 
wyraźnie, że dla anarchizmu forma państwowa 
jest rzeczą najzupełniej obojętną, że w szczegól­
ności forma republikańska nie zabezpiecza bynaj­
mniej przed groźbą z tej strony. Właściwie nie 
było na to potrzeba specyalnego dowodu. Jeżeli 
jednak zważymy, z jaką  to stanowczością dawniej 
radykalizm zapewniał, że byle upadły trony, byle 
zapanowała „ludowa forma państwowa", tj. repu­
blika, natychmiast zawita raj na ziemię — to po­
trzeba bardzo dobitnie podnieść, iż te przepowiednie 
wcale nie dopisały. Paweł Lega wyraźnie oświadcza 
przed sądem, że za młodu był republikaninem, 
ale odwrócił się od tej zasady, przekonawszy się, 
że republika nie rozwiązuje żadnej zagadki spo­
łecznej, czyli że jako forma pewnej władzy, uzna­
jąca zasadę własności, sprzeciwia się ideałom 
anarchicznym. Henry przed sądem zaznaczał, że 
zrazu przystąpił do socyalnej demokracyi, ale nie­
bawem opuścił on to stronnictwo, ponieważ tak­
że socyalna republika reprezentuje pewną wła 
dzę, co nie zgadzało się z jego indywidualnemi 
trzekonaniami. Caserio w prezydencie republiki

Carnocie tak samo widział „tyrana", jak  dawniej 
fanatycy republikańscy widzieli go w królach 
Słowem, jeżeli dawniej zjawiali się nietylko am­
bitni i podstępni, lecz także szczerzy marzyciele, 
którym się zdawało, że republika jest formą pań­
stwową przyszłości, że jest ona kwiatem wysoko 
rozwiniętej cywilizacyi, że zdoła zabezpieczyć po 
wszechną harmonię społeczną — to zamachy anar­
chistów raz na zawsze rozchwiały te utopie. W tym 
względzie anarchizm pozbawia republikańskich po­
lityków w Europie najgłówniejszego argumentu, 
z pomocą którego dawniej dążyli do przeobrażę 
nia monarchii w republikę. Jeżeli taki Carnot 
w kołach anarchistów uchodził za „tyrana", czyż 
było warto zmieniać tysiącletni ustrój monarchi 
czny Francyi na republikański?

I jeszcze jedna nauka płynie z procesów, o któ­
rych mówimy. U wszystkich głośnych anarchistów 
zaznacza się ten sam moralny jakiś daltonizm 
w pojmowaniu swego stosunku do władzy. Salva­
dor Franch w Hiszpanii, Henry we Francyi, Lega 
we Włoszech, wszyscy oni uważają się za „ofiary" 
prześladowań władz. Pierwszy zapewnia, że zo­
stał skazany na podstawie niesłusznych denucya 
cyj żandarmów; drugi oświadcza, że poparcie, 
jakiego władza dostarczyła spółce kopalni w Car- 
maux, wcisnęła mu bombę do rę k i; trzeci dekla 
muje przeciwko prefektowi G enui, który go wy­
dalił z tego miasta w czasie znanych uroczystości 
jubileuszu odkrycia Ameryki, na których istotnie 
pobyt znanego anarchisty mógł się władzom wy­
dać niebezpiecznym. Ludzie ci chełpią się ze swe­
go anarchizmu, czyli zasadniczej nienawiści do 
wszelkiej władzy, ale wręcz odmawiają władzom 
prawa obrony istniejących instytucyj. Tak samo 
były członek komuny paryskiej Vaillant w roz­
prawach o znanych projektach rządu francuskiego 
gwałtownie oburzał się na ograniczenie swobody 
prasy. Tymczasem komuna, nie krępując się by­
najmniej zasadami wolności prasy, breui manu 
zamknęła drukarnię Journal des Debate, a współ­
pracownika Tempsa, p. Chaudeya, za kilka arty 
kułów dziennikarskich kazała rozstrzelać! Wol­
ność więc w ustach tych ludzi jest Hajgrubszem 
kłamstwem. Domagając się dla siebie nietylko 
wolności, lecz poprostu samowoli, lekkiem sercem 
poniewierają wolnością drugich. Obdarzając wy 
konawców legalnych wyroków nazwą „zbójców", 
sami, indywidualnie, przypisują sobie prawo go­
dzenia na życie nietylko „tyranów", ale nawet 
każdego człowieka, bez wszelkiego rozróżnienia 
rzekomej „winy". Spokojni, poczciwi widzowie 
w teatrze barcelońskim, albo goście w teatrze Ter­
minus nie byli chyba „tyranami"!

Listy z  wystawy krajowej.

Lwów 27 lipca.
(X ) W zakresie kołodziejstwa mamy trzy szkoły 
warsztaty wzorowe, które pawilon Wydziału 

krajowego pomieścił. Najmłodszą z nich jest szkoła 
w G r y b o w i e ;  dopiero w tym roku przybywa 
tam pomocniczy warsztat kowalski, wyroby jej za­
tem są po największej części bez okucia, niewy­
kończone, tem łatwiej jeduak badać na nich mo­
żna czystość roboty i wyborną jakość materyału. 
Pojedyncze części składowe wozów, brony i taczki 
rozmaite, doskonale wykonany wóz gospodarski, 
wózki i tarantasy, zasługują na pochwałę szcze­
gólniej zaś bardzo praktyczne i silnie skonstruo­
wane sanie gospodarskie o pełnym skręcie z po­
dejmą, ręczycami i wasągiem do zdejmowania j 

Warsztat kołodziejski w G r z y  m a ł o  w i e, prze­
kształcony z istniejącego dawniej w Toustem 
i obecnie na szerszą skalę zreorganizowany, wy­
stąpił z wykończonymi już zupełnie, lakierowanymi 
i wybitymi okazami kołodziejskimi, jak  faetonik 
(Kutschierwagen), doróżka, zgrabne sanki i wozy. 
Okazów, tyczących się toku nauki w tej szkole, 
niedużo wystawiono, co się tłómaczy okolicznością, 
iż zakład, będący właśnie w reorganizacyi, niema 
dotąd odpowiedniego kierownika fachowego.

Najsilniejszą i najwyżej stojącą szkołą koło 
dziejską, w której i bednarstwo osobny oddział 
posiada, jest szkoła w K a m i o n c e  S t r u m i ł o w e j ,  
patronizowana z zamiłowaniem przez kuratora 
swego, p. Stanisława hr. B a d  en  i ego . Wyroby 
jej górują nad iunymi i liczbą i doskonałością 
wykonania, siłą konstrukcyi i smakiem wykoń­
czenia — przedstawiają jednem słowem bardzo 
joważnie cały zakres nauki stelmastwa, nieza-

puszczający się w zbytkowne powożnictwo, ale 
traktujący dzielnie wyrób takich form wozów, 
wózków i powozików, jakie dla kraju naszego 
najbardziej są przydatne. Ogólną uwagę zwracają 
tu na siebie wóz do polowań na 8 osób, duży 
wóz pomostowy, ciężarowy wóz do wożenia piwa, 
a ze zbytkownych faeton otwarty i tarantas dam­
ski. Oprócz tego są tu jeszcze zwyczajne pługi 
z koleśnicami, brona i taczki. Z wyrobów bednar­
skich celują ścisłością wykonania i doborem ma­
teryału, dzbanki z jaworu i czarnej dębiny, ba­
ryłki o przeciwnych owalach i hiperboliczna maśl- 
nica, korbowa i tłoczkowa. Towarzyszy im cała 
gromada zgrabnych i dzielnie wiązanych naczyń 
gospodarskich wszelkiego rodzaju.

Przy szkołach tej kategoryi wystawione są 
także rysunki, świadczące o dobrem przygotowa­
niu ucznia do samego wyrobu w warsztacie, wy­
konywane po większej części w naturalnej wiel­
kości na papierze i na tablicy, co najbardziej dla 
ucznia stelmaskiego jest wskazane.

Przechodzę teraz do innej formy przemysłu 
drzewnego, to jest do koszykarstwa. Można o niem 
powiedzieć bez przesady, że jest ono w Galicyi 
już dziś europejskiem, nietylko dlatego, że pro 
dukuje wyroby pierwszej jakości, lecz że pracuje 
w bardzo znacznej części na eksport do zacho­
dnich krajów Europy i po za Atlantyk. Nie mogę 
tu mówić o potężnym przemyśle koszykarskim, 
jaki hr. Hompesch zdołał rozwinąć w Ruduiku 
w powiecie niskim, g lyż Rudnik nie bierze 
prawie udziału w naszej wystawie, tylko Towa­
rzystwo handlowe wystawiło w swoim oddziale 
w pawilonie przemysłowym kilka drobniejszych 
okazów koszykarskich z Rudnika. Okazy wyro­
bów rudnickich są w Galicyi mało znane, gdyż 
wysyłane bywają wszystkie do Wiednia, a ztam- 
tąd rozchodzą się nawet po za granice monarchii.

W pawilonie Wydziału krajowego naczelne 
miejsce zajmuje w tym dziale przemysłu szkoła 
koszykarska w C z e r w o n e j  W o l i  i związane 
z nią Towarzystwo koszykarskie w Wiązownicy. 
Duszą niemal obu tych zakładów, umysłem kieru­
jącym, który wlewa w nie swą inteligencyę, praw­
dziwą opiekunką, dodającą sił i żywotności całej 
tej produkcyi jest księżna Jerzowa Czartoryska 
i córka jej, księżniczka Wanda. I nie jest to tylko 
owa opieka z góry, gdzie sam splendor nazwiska 
ma już rzecz podnieść — ale zajęcie się szczegó­
łowe, gospodarskie, pełne troskliwości o zatru­
dnienie dla ludności rolniczej, która pobocznie 
koszykarstwem się zajmuje, niezmordowana wy­
trwałość w wyszukiwaniu i dostarczaniu coraz 
ładniejszych wzorów z Anglii i innych krajów, 
w pozyskiwaniu odbiorców na towar gotowy, mię­
dzy którymi jest tak poważny klient, jak  kolej 
państwowa. Nie dziw też, że pod tą ciepłą a 
praktyczną opieką rozrasta się w Czerwonej Woli 
i Wiązownicy przemysł koszykarski coraz bar­
dziej, mnożąc liczbę uczniów i dając coraz lepszy 
zarobek ludności okolicznej. Dalekoby mnie za­
prowadziło, gdybym chciał wymieniać szczegóło­
wo wszystkie te gospodarskie kosze, meble i 
cacka koszykarskie, które tu nagromadzono. Szkoła 
przedstawiła umiejętnie w całych szeregach ma- 
teryały i zasadnicze plecionki, które do wyrobów 
koszykarskich są używane i wszelkie typy wyro­
bów od najpospolitszego kosza na węgle aż do 
palmowych walizek i ażurowych koronkowych ko­
szyczków. Wiązownica zaś zgromadziła bardzo 
liczne przedmioty codziennego użytku i zbytkowe 
jako owoc przemysłu domowego, tych przeważnie 
robotników, którzy nauczywszy się koszykarstwa 
dawniej w Jarosławiu, a dziś w Czerwonej Woli, 
na roli na powrót osiedli.

Co do kategoryi wyrobów, są tu : wyroby z ca- 
ego pręcia łozinowego, z pręcia łupanego, z ple­

cionek, ze szyn okrągłych i karbowanych, a wre­
szcie z sitniku, Wyroby ostatniej kategoryi są 
bardzo wdzięczną specyalnością Wiązownicy; two­
rzą one dziś cały szereg przedmiotów prześlicz­
nych, w których silnik bladej, zwiędło - zielonej 
barwy, kombinuje się wybornie z konstrukcyami 
oziny i trzciny, wydając kosze, tacki, kuferki, 

wazonki, etażerki na kwiaty, stoliki, foteliki i t. p. 
deble koszykarską robotą stanowią tu bardzo 
silny dział produkcyi i są dla swych form gustow­
nych, silnej budowy i wykończenia wyrobu roz­
chwytywane.

Dodać w końcu należy, że okazy Towarzystwa 
wiązownickiego są bardzo malowniczo okolone 
derkami, wyrabiaoemi kilimową robotą, portyera 
mi w perskim guście, t. zw. „dijm  - dijm u, oka-

nie ma już co mówić. Kula ziemska jak  duża i 
okrągła, opasana jednym łańcuchem obrzydliwości 
od Kamczatki przez Kroże, aż do — Panamy. 
A kiedy jedzie, kłaniają się przed koniem trojań­
skim ze strachu, drudzy liżą jego kopyta z pro­
stej podłości — co robić ?

Szańcować się na niezalanych ostępach, znosić 
na nie dobytek, nurkować i dech pod w< dą u- 
mieć zatrzymać: oto co zostało z Napoleońskich, 
z Grochowskich, z emigracyjnych rachub i na 
dziei. Może to prawda, co pisał Bard Polski, że 
w porównaniu z rokiem 1795 wszystko późniejsze 
było mał t m;  ale on nie dożył naszych czasów po­
topu, a w kielichu, jaki podał synowi, chyba mało 
mniej było goryczy. On nie wiedział, jak  „piasek 
lądy żyjące podbija i rozszerza dokoła dzisiaj 
królestwo pustym." — Syn musiał na to patrzeć, 
zliczyć razem wszystkie daremności praw swoich, 
ojca, dziada, wszystkich, wszystkie strugi krwi 
i łez, wszystkie zwaliska na wierzchu ziemi i 
w skrytości serc, i mówi sobie, że chyba już 
wszystko próżno i wszystko na n ic , bo „coraz 
podlej na tej ziemi było."

Ale tego nie powiedział. On także, jako ojciec, 
ofiarował się cierpieć bądź co bądź byle zostać 
wiernym i nołow; ć. Jeżeli wszystao przepadło, to 
wszystko ratować, jeżtli coraz podlej.wszędzie, to 
przynajmniej na tej ziemi niech tuk nie będzie! 
To druga pol< wa życia księcia Władysława. — 
Zrobić krzyżyk na posiłki i na sprzymierzeńców: 
ściągnąć się do swojej twierdzy, w niej wytrzy 
mać oblężenie i bronić się. Schronić się do kora­
biu i w nim się zamkuąć do dnia, kiedy szczyt 
Araratu obeschuie. „Ubyło nas więcej, niż wszy­
stkich narodów i jesteśmy dziś ostatni na wszystkiej 
ziemi. Ale idziemy za Tobą ze wszystkiego serca, 
nie zawstydzaj nas i daj chwałę inneniowi Twe 
mu." Ojciec mówił tak po roku 1795 na dworze 
Katarzyny i na dworze Aleksandra, w Wilnie i 
na Grochowskiem polu, i w Paryżu do ostatka; 
syn po roku 1863, kiedy tam już nie było co 
mówić, powtarzał to samo, kiedy cbywatel Gali­
cyi do jej polityki cały przystał, a pracę swoją, 
środki swoje, namiętności swoje skupił w tem, 
co jest narodowej duszy kordyałem, przyszłości

fundamentem, życia warunkiem i O/dobą, w nie­
szczęściu pociechą, w pomyślności chwałą — 
w cywilizacyi swego narodu. Puław nie było: 
więc stworzyć nowe — w Sieniawie! Niech dom 
i grób, niech pamiątki i księgi tu czekają. Może 
ściągną do siebie kiedy nowych Kniażninów i 
Zabłockich, nowych Niemcewiczów i Mostowskich, 
Woroniczów i Kożmianów; może staną się ogni­
skiem światła, jak tam niegdyś. A więc budować, 
i stawiać i zwozić i gromadzić, żeby odżyć mo 
gły Puławy w Sieniawie. Ale nie! na uboczu, na 
wsi, to byłoby dla siebie tylko i dla przyjaciół, 
dla własnej pociechy i chluby. Trzeba gdzieindziej, 
trzeba lepiej, ogólniej. Nie wiem, nie znam ob­
cych krajów, ale nie słyszałem, by w nich tymi 
czasy człowiek jeden, czy dom jeden, takiego do- 
kouał dzieła, takie zgromadził i na publiczny 
użytek oddał skarby, jak książę Władysław w swo- 
jem Muzeum. Po angielskich zamkach kryją się 
doborowe arcydzieła: na rozkosz właścicielom. — 
Po włoskich galeryach wyprzedaje się to, co było 
chwałą i domów i narodu. We Francyi, w Niem­
czech, czy powstał taki zbiór stworzony czcią 
przeszh ści ale dbałością o przyszłość? umiłowa­
ny namiętnie, ale pojęty jako obowiązek czło­
wieka możnego, jako jego niby dług względem 
Oiczyzny? — Trzy pokolenia włożyły weń wiek 
czasu i milionowe może sumy: ale ten ostatni 
pomnożył w dziesięcioro, uzupełnił, zbogacił, or­
ganicznie ułożył, drzwi otwarł naoścież i dodał 
Polsce taką ozdobę, jak  się w niej taka druga 
nie świeci.

Chciał ją  i ubezpieczyć, o ile coś na tym świę­
cie zabezpieczyć się da. Czy ta pociecha nie mo­
gła mu być daną? Czy nie mógł przed śmiercią 
dowiedzieć się, że jego dzieło jest pewne, na or- 
dyoacyi oparte? Ta pociecha może mu się nale­
żała : i żal nam, że jej nie doznał.

Ale czy w takich dziełach, w takich żywotach, 
niema i otuchy? Czy one nie dowodzą, że na tej 
ziemi przynajmniej było czasem i szlachetniej? 
Mało było ofiarności a buty dużo; mało publicz­
nego ducha a własnego interesu moc; mało my­
śli w głowie, a w ustach szumnych haseł bez liku 
u dawnego pana polskiego; ten za ojca przykła

dem inny i nie z przypadku ale z przekonania, 
że innym być trzeba. Za dawną pychę trzeba 
uczynić zadość skromnością, za politykę na wła­
sną rękę poddaniem się i karnością, za osobiste 
lub domowe pobudki działaniem z obowiązku, z 
poświęcenia. Służyć Ojczyźnie nawet z heroizmem, 
kiedy się tak podoba: ale nie myśleć o niej, kie­
dy lantazya lub uraza tak każe, to dawny pan 
polski umiał często. Służyć, choć się nie postawi 
ło na swojem, rąk nie opuścić choć omdlały już 
z trudu, rozumnie myśleć o spraw ie, a o sobie 
nie myśleć, tego się ten nowoczesny pan nauczył 
i tego swoim przykładem uczy. On wszedł w swo 
je sumienie, złożył w niem głębokie nauki prze­
szłości, chciał być innym, jak  ci, co wichrzyli i bu 
rzyli i jak  chciał tak zrobił — był innym i le 
pszym. Nie jedyny szczęściem, ale nieszczęściem 
nie częsty, i tem cenniejszy, że nie brak bezmyśl 
nych, marnujących czas, rozum, m ajątek, dobrą 
sławę, niezdolnych odpowiedzieć gdyby ich kto 
zapytał na co są i dlaczego ży ją?

Ci wiedzieli na co żyją, bo od półtora wieku 
nie obeszła się bez nich żadna myśl mądra, ża­
dna dążność wzniosła, żadna praca, żadna walka, 
żadna boleść narodu. Wszystkie dzielili, wszystkie 
brali na barki i w serce. Czy radzić, czy bić się, 
czy uczyć, czy cierpieć, oni zawsze w pierwszym 
rzędzie; a cokolwiek im kiedy bistorya zarzuci, 
to przyzna im zawsze, że mylili się i zawinili 
mniej, myśleli, robili, cierpieli i poświęcili więcej 
od innych. Tragiczne były te rady i ofiary bez 
sautku, walki bez zwycięstwa; a przecież gdy się 
skończyły, żal za niemi, bo choć skutku nie było, 
była w nich wielkość. Przyjdą nowe, których form 
i rozmiarów nie wiemy; ale ci ludzie, co je po­
dejmą, czy będą tym dawnym równi? To nie je ­
den człowiek składa się do grobu, a jego zasługa 
do ksiąg: z nim schodzi ze świata to, co przez 
pokolenia było samem czołem Polski, a czego on 
był ty lko ostatniem ogniwem w łańcuchu cnót i 
poświęceń. W nim stało jeszcze w pośród nas to, 
co było politycznem i umysłowem życiem Pol 
ski, tą żywą tradcyą, co przez Paryż sięgała Pu 
ław, przez legiony Kościuszki, przez daremne szu 
kanie obcej pomocy Barskich złudnych rachub,

przez szukanie jej we własnej poprawie i sile 
Trzeciego Maja. Przyjdą nowi ludzie, oby szczę 
śliwsi, nowe zadania, oby rozwiązane, ale ich cza 
sy są skończone, a w tym jednym żegnamy wszy­
stkich, jak  żebyśmy, jeszcze raz nanowo tracili 
księcia Adama, Niemcewicza, Matuszewicza, Knia 
ziewicza, księcia Józefa, Skrzyneckiego, Staszyca, 
Marcina Badeniego, księcia Jenerała, Ignacego 
Potockiego... „Przeszłość ich zagarnęła, nic ich 
nie wydrze przeszłości."

A przy nich godzi się wspomnieć niewieście 
wielkie serca, zasługi i wdzięki, które, jak w tym 
grobie razem złożone, tak w sercach i dziejach 
świecić będą obok imion ojców i mężów. Czy go­
dziłoby się nie schylić głowy przed księżną Jene 
rałową, jak  szuka tu schronienia dla swojej sę­
dziwej starości, jak  Puławy musi opuszczać, Wisłę 
przebywa i pokazuje dwa w ręku odłamy karta- 
czów: „Podarunki mego wnuka!" Przed księżną 
W irtembergską, zmuszoną wstydzić się męża 
i wstydzić się syna. A te polskie boleści, które 
przez lat trzydzieści kilka koiła, te nędze, które 
wspierała, te dzieciństwa, które chowała, te sta­
rości, które pielęgnowała dobroczynna ręka księ­
żnej Adamowej, czy ich nie wspomnieć i nie zło­
żyć hołdu wdzięczności? Dzieła przeżyły założy 
cielkę, i dziś, jak  za jej życia, ratują, pocieszają, 
kształcą. I jedna jeszcze, pierwsza żona księcia 
Władysława, której śmierć wczesna nie dozwoliła 
zajaśnieć zasługą, ale której szlachetna dusza 
zdolua była wszystkiego, co wzniosłe, a urok nie 
zrównany, niewidziany, nieopisany, musi zostać 
na zawsze w pamięci każdego, kto ją  choć raz 
w życiu widział. Do nieb przybywa, przy nieb, 
obok męża spocznie, księżniczka z obcego rodu, 
która wygnanemu Polakowi dlatego rękę oddała, 
że wielkiej sprawie z wielką miłością służył. T a­
kiego warto poślubić, bo taki musi być coś wart. 
Cześć tej, co tak m yślała; a krew św. Ludwika 
i Henryka IV, nam powierzona, otoczy, jak  przy­
stoi, pełne uszanowania wspomnienie. W Opactwie 
St. Denis nie dochowały się popioły królów fran 
cuskich; córka ich w polskiej ziemi, da Bóg, le­
żeć będzie, w bezpiecznym pokoju, do dnia zmar­
twychwstania.

I jeden jeszcze: ten młodzieniec, co ojca do 
grobu wyprzedził, a gdy ojca, dziada, pradzia­
dów, wszystko zawiodło na ziemi, w niebie złożył 
swoją nadzieję i duszę i poszedł w zakonie słu­
żyć Bogn i ubogim. Wspaniały skutek wielkiego 
smutku domu i Ojczyzny; wspaniałe zamknięcie 
zagranicznych domu starań — i zawodów.

Żegnając ich, żałując ich, że tyle cierpieli, ża­
łując, że ich już niema, chciałoby się podzięko­
wać im za wszystko. Za każdy trud zniesiony, za 
każdą gorycz doznaną, za każdą ofiarę spełnioną, 
za każdą myśl zbawienną, za całą ich miłość, za 
całą ich wierność, za wszystkie ich żywoty, co 
„paliły się ofiarą na ołtarzu swej Ojczyzny..." 
Jak to zliczyć? jak za to dziękować?

Jeden jest sposób. Miłować, jak oni, służyć, jak 
oni, wiernymi być, jak oni, i gdy ciała pomarły, 
ducha ich wcielić w siebie, żeby żył. Ich duch, 
to nie przeszłość tylko, a kto ją  pozna i przyj­
mie, ten uczuje, że i „w tych grobach jest życie," 
bo jest przykład i nauka, co życie trzyma, wzma­
ga, podnosi. Kiedy tego jednego chowamy, zda 
się, jak żeby oni wszyscy patrzyli na nas z tego 
grobu, albo gdzieś z góry, i pytali żałośnie: „Co 
z wami, ach z wami się stanie?"

A my co im odpowiemy?
Odpowiemy, że na świątyni Sy billi błyszczał 

napis: Przeszłość P rzyszłości; że ten sam mógłby 
stać na tym grobie, bo to grób takich ludzi, 
„w których łonie przyszłość się wypracowuje," i że 
my ten napis rozumiemy. On upomina, że kończą 
się czasy, ale nie kończą prawa i sprawy; że 
kończą się żywoty, ale nie kończą obowiązki. 
Ta przeszłość przekazuje swoją spuściznę przy 
szłości, i przykazuje, obowiązuje. Da Bóg, że nie 
będzie zawiedzioną, a będzie zrozumianą i usłu­
chaną. W tej nadziei, w tej ufności do siebie sa­
mych, nasza na tym pogrzebie pociecha; i w mej, 
ale w niej tylko, mamy prawo, żegnając icb, po­
wiedzieć im śmiało: „Pobici zawsze, nigdy nie 
zwalczeni; wierni do śmierci, a w życiu bez 
wytchnienia i spoczynku," możecie odpoczywać 
w pokoju!

S t. T a r n o w s k i .
-W -
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zami starożytnych dywanów domowej roboty. P e r­
skie kotary są tak  proste co do techniki wyrobu, 
iż nie wymagają żadnego sztucznego w arsztatu 
i są  przez pastuszki w W iązownicy na polu przy 
pasaniu bydła wyrabiane. W ełny odpowiedniej , 
farbowanej domowo we wdzięcznie przyćmione 
półtony, dostarcza robotnicom księżna Czartoryska.

Znacznie m iiejszych rozmiarów, pod względem 
techniki i smaku niżej stojącą jest szkoła koszy­
karska  w J  a ś  le. W eszła ona teraz w związek z no­
wo- założonem produkcyjnem  Towarzystwem  k o - 
szykarskiem  i pielęgnuje przeważnie wyrób łozi­
nowy gruby i ozdobny oraz koszyki plecionkowe 
i z bambusa. W yroby z łoziny niekorow anej, jak  
kosze na bańki z kwasem siarkowym  lub plecion­
ki sufitowe, świadczą o pewnym kierunku pro- 
dukcyi m asaliej, ważnej pod względem handlo­
wym , gdyby się ją  dało uczynić przem ysłem  
domowym całych siół. Niektóre mebelki ozdobne, 
a  w szczególności ładna bardzo kołyska z trzciny 
i łoziny świadczą wszakże, że i wyrób koszykar- 
sko-galanteryjny m a tam w arunki lepszego roz­
woju.

Najmłodsza ze szkół koszykarsk ich , bo zale 
dwie od 2 lat istniejąca szkółka w Dżurowie, 
przedstaw iła się na w ystaw ie bardzo dobrze. Jest.- 
to zakładzik czysto w iejski, pielęgnow any z tro 
skliw ością przez p. W łodzimierza Zagórskiego i 
R adę powiatową Śniatyńską. Kosze gospodarskie 
z łoziny niekorowanej i korow anej, w alizki do 
podróży, meble ogrodowe stanow ią tam  główną 
podstawę produkcyi; są jednak  i ozdobniejsze 
przedmioty, zalecające się gustem  i dokładnością
w yrobu. .

Przechodzę teraz do szkół keram icznych, zaj- j  

m ających wcale poważne stanowisko w szeregu 
krajow ych zakładów  fachowych. Na czele ich 
stoi k rajow a szkoła garncarska w Kołomyi, istn ie­
jąca  jeszcze od r. 1876, to pod adm inistracyą 
rządu, to kraju  i przechodziła ona różne koleje, 
k tóre  w pływ ały rozmaicie na  rodzaj wyrobu szkol­
nego i reputacyę o nim. Chwalono i ganiono jej 
k ierunki, narzekano na lichy m ateryał i wyrób, 
na przeciekanie naczyń, broniono i ganiono ogra­
niczenie, skazujące szkołę na ślepe trzym anie się 
wzorów lokalnego przem ysłu domowego, a  w szcze 
.góiności wyrobów sławnego w swym czasie na 
Pokuciu Bachm ińskiego. Ostatecznie szkoła prze­
sz ła  pod wyłączny zarząd W ydziału krajow ego 
i komisyi przem ysłowej, została przed kuku la y 
zreorganizow aną i dziś przedstaw ia plon pracy 
pod  każdym  względem  zajm ujący, obfity i okazały . 
W ielce ciekawem jest historyczne zestawienie wy 
robów  szkoły, od oryginalnego dzbanka i kutii Ba-

mocą powiodło się klim atyce dokonać dzieła w spa­
niałego. Lasy, wzgórza i błonia, Antołówkę w są ­
siedztw ie M odrzejew a, oddał hr. Zam oyski k li­
m atyce na urządzenie parku  zakładowego. Miejsco­
wość, położona na rozdrożu głównych promenad, 
z widokiem na całe T atry , gęsto zalesiona w cią­
gu czterech tygodni, została zam ienioną na park. 
Jest to początek, gdyż urządzenia parkow e mogą 
się na w szystkie strony niem al w nieskończoność 
rozszerzać. Już  tego roku g ra  tam  kapela „ H ar­
monii" i urządzono prowizoryczny bufet, drogi i 
kioski. —  K lim atyka wym usiła też już na góra­
lach, że przy dom ach porobili s tu d n ie , gdyż tu ­
taj w krainie źródeł i skał był i je s t b rak dobrej 
wody do picia. Studnie te wszelako są  zaledwo 
pół-środkiem, albowiem są  za p ły tk ie ; da ją  zale­
dwo pierwszą, nie źródlaną wodę, k tóra  się zbiera 
w nich z gruntów  coraz n i e b e z p i e c z n i e j  za ­
nieczyszczanych. W szelkie nieczystości kuchenne 
i kloaczne w calem Zakopanem , albo nie byw ają 
wcale wywożone i przesycają kałem  całe otoczenie 
domów, albo byw ają wylewane gdziebądż. Gdyby 
ten stan  dłużej potrwał, zostałoby całe Zakopane 
z a k a ż  o n e  m. W innym kra ju  utworzyłoby się 
przedsiębiorstwo, któreby za opłatą od właścicieli 
kał wywoziło do odległych, betonowych rezerwoa 
rów, robiłoby kom posty i sprzedaw ało je  gospo­
darzom, którzy na jałow e grunta i pastw iska w cie­
niutkiej w arstw ie ziemi nawozu potrzebują. U nas 
ani o tern myśleć nie m ożna, więc jedyne pozo­
staje wyjście, jeżeli Zakopane urocze i cudownie 
zdrowe niem a się stać gniazdem  chorób i zarazy, 
żeby gm ina i klim atyka spraw ę tę n a j  w a ż n i e j  
s z ą  wzięły w swoje ręce i wywożenie kału za 
opłatą urządziły. Ze skrzyń i beczek torfem su­
szonym, którego tu je s t moc, zasypyw anych , po­
w inny w nocy beczki gminne kał wywozić i na 
użytek rolnictwa, a  dochód gminy zużytkowywać. 
Powtarzam, że jest to spraw a najw ażniejsza; dal 
sze zaniedbanie jej niechybnie gości zrazi, Z ako­
pane zdyskredytuje. W ł a d z e  s ą  o b o w i ą z a n e  
ze względów ogólnego zdrowia załatw ienie tej 
spraw y wyegzekwować. S tatu t klim atyki podniósł 
ta k s y ; musiało to nastąpić, gdyż inaczej klim a 
tyka zgołaby zadań swoich wykonyw ać nie mo 
gła. Musi ona np. konserwować już 90 kilome­
trów dróg, które kosztem kraju  wybudowane zo 
stały. Do załatw ienia kw estyi sanitarnej konie 
cznie także kraj przyczynić się musi. K lim atyka 
powinna plan ułożyć, w ykonać, zaciągnąć na to 
pożyczkę bez obawy, gdyż nie może być, żeby 
kraj z pomocą nie przyszedł. Z resztą opłaty za 
wywóz i dochód ze sprzedaży kompostów pokryją 
procenta i am ortyzacyą pożyczki. Nie wątpię też.

K I O I I M A .

U m i ń s k i e g o  przez w szystkie fazy rozwojowe szkoły że fabryka Zieleniewskiego w Krakow ie dostarczy 
€ zv tać  tam  można łam anie, zryw anie się naprzód klim atyce beczkowozy na k redy t, na powolne

*  .  . i p  .  n n m v s ł v  I 8 t ) ł a t V .  Z 6  WZfflp.Hll n a  r i n h r n  n i l h l ui cofanie, szczęśliwe i mniej szczęśliwe pomysły 
rozwojowe „ornam entyki kołomyjskiej , aż na 
końcu zwycięskie jej formy dzisiejsze.

Źródłem wielkiej oryginalności, a przeto żywo­
tności szkoły kołom yjskiej, je s t utrwalenie i roz­
wój ornam entyki lokalnej. N adała ona, szczególniej 
w naczyniach z tłem białem , tak i typ wyrobom 
kołom yjskim , że można je  na pierwszy rzut oka 
poznać i od innych odróżnić. Nie można jednak 
stać tu na stanow isku skrajnego konserwatyzm u. 
Bachmińskiemu stały na przeszkodzie niedostatki 
techniczne, brak wyższej inteligeucyi, m ała wpra 
w a w rysunku. Ktoby więc dziś chciał, ażeby 
szkoła im itow ała niewolniczo nawet w szystkie ko- 
szlaw izny i m azaniny Bachmińskiego, jego zale 
w auia farb, usterki w toczeniu i t. p., ten wogóle 
m usiałby zanegować w kierunku artystycznym  i 
technicznym  możność wszelkiego rozwoju i dosko­
nalenia się form. Na tern ciasnem stanowisku 
szkoła stanąć nie mogła, nadała więc pierwotnym 
motywom doskonałość i wytworność limji, uszla­
chetniła formy i rozm iary naczyn , zastosowała 
c a łą  w iedzę technologiczną do udoskonalenia cze- 
Tenn i wydobycia nowych efektów w farbach, g la ­
zurze i kom binacyach m ajolikowych, l.m ę^rysun­
ku w wyrobach ozdobniej szych pokryła złoJem 
i w ten sposób dała nam Bachm ińskiego, że się 
tak  w yrażę , wiernego typom pierw otnym , lecz 
w ozdobnem europejskiem  wydaniu.

I dobrze zrobiła s'zkola. D ała bowiem wyrób o 
czerepie n ieprzeciekającym , piękny, zdolny do 
zbytu  najszerszego, lubiony i poszukiwa y, J 
dziś na wskróś oryginalny. Co zafe ważniejsza, 
szkoła nie poprzestała wyłącznie na P ^ d a k c y i 
naczynia; przeszła ona zwycięsko na wyrób kafli 
i pieców kaflowych, surowych i polewanych d a ­
chów ek, rurek  drenarskich i t. p .,  to jest rozsze­
rzy ła  s ę  na wszelkie działy keram iczne i tym 
CpCobem daje w istocie podstawę żywotnemu 
przemysłowi keramicznemu.

O przedm iotach, w ystawionych pr^ez szkołę ko- 
łom yjską, pomówię w następnym  liście.

Z  Z ak op an ego .

Z a k o p a n e  26 lipca.

P ow iadają ludzie urzędowi, z k lim a ty k i, że od 
dopiero di 
albowiem stały

tego roku będzie się dopiero datow ać europejski
rozwój Z akopanego, albowiem sim y sta tu t kom i­
syi klim atycznej został zatw ierdzony i wprow a­
dzony w życie. S tatu t ten ma jeszcze niejakie 
m ankam enta, gdyby jednak  był i najlepszym , me 
na wiele się przyda, jeżeli w ykonanie b ę d z i e m -  
jak ie . Prezesem  klim atyki jest obecnie D r <0 
miec, a  kom isarza rządowego obowiązki m a peł- 
nić wójt, którym  je s t kom isarz W ydziału krajo 
wego p. Szworn. N a razie była to kom bina y 
bardzo dobra, ale tylko na razie. D r Chramiec Die 
będzie mógł nadal czasu swojego poświęcać k li­
m atyce, gdyż m a go zam ało d la  w łasnego, ciągle 
j świetnie się rozw ijającego zakładu leczniczego, 
p  Szwom w jesieni będzie odwołany, gm ina bę­
dzie znowu w ybierała w ó jta , gdyż p. Szworn in 
teresa  jej i prow adzenie urzędu gm innego do po­
rządku doprowadził. Przyszły  wójt, k tokolw iekby 
nim  był nie będzie mógł w żadnym  razie kom i­
sa rza  rządowego zastępow ać. Je s t rzeczą niezbę­
d n a  żeby tu urzędował cały ro k , gdyż zimowy 
sezon jest już bardzo ważnym, delegow any przez 
namiestnictwo komisarz zastępujący w ładzę sta ­
rosty. Prezesem  zaś k lim atyk i, jeżeli Zakopane 
m a daiej się rozwijać, nie może być obecnie nikt 
inny, kodaj przez 3 lata, tylko hr. Zam oyski. J a k ­
kolwiek obszar dworski pod klim atykę me należy, 
hr. Z anoyski dał się uprosić, że osobiście do ko^ 
m isyi jak o  członek należy. Je s t to okoliczność 
pierwszorzędnej w agi, gdyż tylko w porozumieniu 
f  z pcmocą obszaru dworskiego może klim atyka 
działaś skutecznie. Położenie je s t ta k ie , że po-

na
spłaty, ze względu na dobro publiczne. Wybudo 
wanie rezerwoarów i urządzenie stajn i na k ilka par 
koni, nie są  to w ydatk i nadm ierne —  byle tylko 
chcieć i rychło spraw ę, bodaj w jesieni t. r., za 
łatwić. Bardzo liczni goście ośw iadczają, że już 
więcej do Zakopanego nie przyjadą, aż gdy spra 
wy zdrowotne zostaną załatw ione; nie można nie 
przyznać, że m ają zupełną słuszność. Uzdrowisko, 
gdzie w ciągu roku do 4.000 ludzi się zjeżdża, 
musi odpowiadać warunkom zdrow ia; muszą tam 
władze usunąć wszystko, co psuje działalność uro 
czej przyrody, co zatruw a zbawienne tutejsze po­
wietrze, co ludziom pobyt tutaj zmierżą. Niechaj że 
przeto w ładze rządow e i krajow e nie pozwolą na 
to, żeby praca la t trzydziestu i cu d a , które Ban 
Bóg dał, poszły na marne.

Sezon dotychczas nie je s t pełnym , gdyż wy 
staw a i zjazdy przyjazd opóźniły, albo całkiem 
letników dla siebie zabrały. Zaczynają już goście 
z wystawy zjeżdżać się, będzie niebawem tłumno 
i gw arno. Dotychczas było spokojnie i niewątpli 
wie dla przybyłych wygodniej i taniej. Nie szko 
dzi to zresztą wcale, żeby lud tutejszy, niesłycha 
nie zwydrzony, spokorniał nieco i zaczął znowu 
dbać więcej o w ygodę gości, a  ceny wielu a rty ­
kułów żeby spadły do normalnego poziomu. Po­
nieważ dotąd nie było tłumów, więc też jadło 
usługa w restauracyach były lepsze ; wyborna jest 
kuchnia w Kuźnicach. W ażnem ulepszeniem jest, 
że targ i tygodniowe nie odbyw ają się już w ulicy 
koło starego kościoła, ale na osobnym placu nad 
wodą, na Dolnych K rupów kach; wieś dolna nie 
bywa już zanieczyszczaną i ruch nie jest tam o­
wany.

Nowy kościół kam ienny stoi już pod dachem, 
panuje nad całą okolicą i nadaje jej nareszcie 
pożądane znamię. — Wiadomo, że Sejm uchwalił 
tego’ roku rezolucyę, w zyw ającą W ydział krajowy 
do utworzenia przy tutejszej szkole zawodowej od 
działu dla galanteryjnego kam ieniarstw a. W oda i 
kam ienie to jed y n e , dotąd niezużytkowane boga 
ctwo całego ludu w T atrach. Profesor Bieniasz, 
przyrodnik, zbiera nieprzeliczone okazy kamieni, 
zdatnych do obrobienia na wyroby drobne, na po 
sadzki mozaikowe, na ozdoby budowlane itp. — 
Okazy te zostaną oszlifowane i w Spółce handlo 
wej, jako  prawdziwe ukryte skarby, wystawione 
W artoby posłać kolekcyę ich do W iednia i do 
W ydziału krajow ego.

Pensyonaty  są w szystkie pełne, ale wyłącznie 
panie i panny między sobą się zabaw iają, a jest 
między nimi jak i tuzin okazów godnych wystawy 
na słońcu. Młodzieży brak, czego pojąć trudno. 
Wszelkie kam ienie graniczne i dom ki, które ks. 
Hohenlohe koło Morskiego Oka w ystaw ił, górale 
znowu poniszczyli, że niema i śladu. Gdyby spór 
po praw ie i słuszności naszej rozstrzygnięty nie 
został, to w yw iązałaby się tu krw aw a wendeta

Sienkiewicz rezyduje z dziećmi w lesie na gór 
nych K rupów kach, a skoro dużo chodzi i znosi 
pęki kwiatów, więc widocznie cieszy się zupeł 
nem zdrowiem. —  Pogoda pyszna.

K r a k ó w  28 lipca.
Zatrważająca wiadomość o stanie zdrowia Jego 

Eminencyi kardynała Ledóchowskiego, podana we 
wczorajszym numerze N . f r .  Presse, pozbawiona jest 
wszelkich podstaw, jak  to możemy stanowczo stwier­
dzić. Wczoraj jeszcze pospieszyliśmy dać wyraz na­
szemu zaniepokojeniu, z powodu fałszywej pogłoski 
lekkomyślnie w świat puszczonej przez dziennik wie­
deński i odnieśliśmy się telegraficznie do Lucerny. | 
Dzisiaj rano otrzymaliśmy od Jego Eminencyi nastę­
pującą depeszę: S z a n o w n e j  R e d a k c y i  s z c z e ­
r z e  d z i ę k u j ę  z a  ż y c z l i w o ś ć  o k a z a n ą .  S t a n  
z d r o w i a  m e g o  d z i ę k i  B o g u  d o b r y .  Ledó  
chowski.

Zapiski osobiste. Wczoraj wieczorem wrócili 
do Krakowa p. delegat Laskowski, oraz JE. komen­
dant korpusu hr. Uexktill.

—  U roczystości pogrzebow e w S ien iaw ie. Kore­
spondent Gaz. Lw ow skiej podaje dalsze szczegóły 
uroczystości pogrzebowych w Sieniawie, które ponie­
kąd uzupełniają nasze sprawozdanie telegraficzne i 
listowne: Po nabożeństwie żałobnem i po odprawie­
niu egzekwij przez kilkunastu księży obrządku gr.- 
kat., w szczególności zaś przez X. kanonika Choty- 
nieckiego z Jarosławia i proboszcza miejscowego X. 
Ignacego Wachnianina, a następnie przez kler łaciń 
ski pod przewodnictwem X. biskupa Łukasza Sole­
ckiego — wyprowadzono trumny z kościoła i usta­
wiono je  przed wspaniale dekorowanym grobowcem 
familijnym, obok którego na osobno urządzonej try­
bunie zajął miejsce prezes Akademii Umiejętności 
Stanisław hr. Tarnowski i wygłosił wspaniałą mowę 
podnosząc zasługi dziejowe rodu Czartoryskich w szcze­
gólności ks. Władysława. (Mowę tę podajemy dzi­
siaj w całości. P rzyp . lied .). Następnie przemówił 

Bogucki, jeden z wychowanków ks. Czartoryskie­
go w Montparnasse i podziękował imieniem wszyst­
kich wychowanków zmarłemu za troskliwą opiekę. 
Po tej mowie biskupi X. Solecki i X. Puzyna od­
prowadzili zwłoki do grobowca familijnego, znajdują­
cego się pod kościołem parafialnym, gdzie je  obok 
innych trumien rodziny Czartoayskich złożono. Na 
tern zakończył się obrzęd pogrzebowy o godzinie 1 
po południu. Zjazd był bardzo liczny. Oprócz JE. 
pana namiestnika Kazimierza hr. Badeniego, JE. ks. 
marszałka Sanguszki, JE. ks. Adama Sapiehy, zau­
ważyliśmy ks. Zdzisława Czartoryskiego, prezesa 
Dembowskiego, Stanisława Koźmiana, Stanisława hr. 
Siemieńskiego, hr. Jana Szeptyckiego, hr. Janową 
Tarnowską, ordynata ks. Andrzeja Lubomirskiego, 
Pawła ks. Sapiehę, ks. Władysławową Sapieżynę, hr. 
Stadnicką, hr. Antoniego Wodzickiego, p. Edwarda 
Micewskiego, hr. Jana Grudzińskiego z Poznańskie­
go, hr. Szembeka, prof. Dra Stanisława Smolkę, 
radcę Adama Fedorowicza, starostów p. Szczurow­
skiego z Jarosławia i p. Niewiadomskiego z Jawo 
rowa, burmistrza miasta Jarosławia Dra Dietziusa i 
burmistrza miasta Przemyśla Dra Dworskiego, za- 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Jarosławiu Dra 
Jahla, posła do Rady państwa X. Pastora, p. Anto­
niego Gniewosza z Beska, X. kanonika Hanczakow- 
skiego, proboszcza z Drohobycza księdza Stankie 
wicza i Zubrzyckiego z Beska, i wielu wielu in 
nych. Wzorowy porządek utrzymywała straż ognio 
wa ochotnicza, tudzież lasowa z dóbr książęcych. 
Podnieść należy, że cały obrzęd pogrzebowy odbył 
się w największym porządku staraniem miejscowego 
proboszcza X. Włosowakiego.

Po ceremoniach pogrzebowych odbyło się przyję- 
cie w pałacu, gdzie z niestrudzoną gościnnością po 
dejmowali wszystkich przybyłych ks. Adam, JE. ks. 
Jerzy i ks. Witold Czartoryscy. Około godziny 3 X. 
biskupi, JE. p. namiestnik i inni dygnitarze opuścili 
pałac książęcy. Ponieważ cały wagon wspaniałych 
wieńców zatrzymano na komorze, przeto zaledwo kil­
ka tylko było złożonych na trumnach a w szczególno­
ści dwa wspaniałe wieńce z Wiązownicy od książąt 
Czartoryskich, od ks. Zuzanny Czartoryskiej, dwa 
wieńce od Witoldów ks. Czartoryskich, piękny wie­
niec z napisem „od wdzięcznej gminy Sieniawy 
i wiele innych.

Na rozszerzen ie  i uzupełnienie oddziału arty­
stycznego p rzem ysłu , istniejącego przy państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie, zezwolił p. Mini 
ster wyznań i oświecenia reskryptem z d. 28 czerwca

dla

S.

złr.

;  ;T t; p rz y s z ło ś  Zakopanego, i ^ i n s t y t a e y i  na- 
rodovraj, od tego zależy, żeby hr. Zam oyski dał 
się up-osić do przyjęcia obowiązków prezesa k li­
m a ty k  Już  w tym  roku tylko z jego ofiarną po-

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Sierpień . . . złr.
Od 1 Sierpnia do 30 Września . „

(N a żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Sierpień . . .

Od 1 Sierpnia do 30 Września .
Z przesyłką pocztową w państwie 

Niemieckiem na Sierpień . . •
Od 1 Sierpnia do 30 Września .

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Prenumerata Liczy się tylko od 
| pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu

1-80
3-60

2-50
5-—

marek 6
„ 12

b. r. Ważne to dla przemysłu wogóle, a więc i 
Krakowa postanowienie, rozwijające działalność szkoły, 
przedstawia się w głównych zarysach, jak  następuje: 

Czas nauki, obejmujący na urządzonym dotąd od­
dziale dekoracyjnego malarstwa dotychczas dwa lata, 
przedłuża się od 1 września 1894 r. do lat trzech 

Nauka sama prowadzić się będzie według rozsze­
rzonego wogóle, a w kierunku praktyczno - zawodo­
wym samego malarstwa dekoracyjnego znacznie po 
głębionego planu, jaki wys. Ministerstwo oświaty za­
twierdziło.

Obok dekoracyjnego malarstwa urządzi się oddział 
nowy, a mianowicie dekoracyjnego rzeźbiarstwa, ró­
wnież w trzech latach nauki. Plan nauki tak samo, 
jak na dekoracyjnem malarstwie, zdązać będzie do 
wykształcenia pracowników, którzy, nabywszy w szkole 
doskonałe podstawy zawodowe teoretyczne, zarazem 
obznajomieni będą z dotyczącą techniką modelowania, 
wykrawywania, odlewania itd. w tym stopniu, ażeby 
zaraz po skończeniu szkoły z korzyścią dla siebie i 
dla ogółu pracować mogli w zawodzie w praktyce.

Na obydwa te oddziały przyjęci być mogą ucznio­
wie, mający skończoną szkołę ludową i najmniej 14 
lat wieku.

Obok tych dwóch oddziałów jeszcze udzielać bę­
dzie szkoła nauki stolarzom artystycznym. Tu jednak 
przyjmuje się na razie tylko czeladników stolarskich, 
którymby środki pozwoliły na gruntowne w zawodzie 
artystycznym kształcenie się, a którzy praktykę sto­
larską znają.

ćwiczyć się oni będą w rysunku ogólnym i zawo­
dowym, a w kompozycyach fachowych do tego stopnia, 
aby przedmioty artystycznego zakroju np. meble lub 
całe urządzenia wewnętrzne, stosownie do wymagań 
stylu, zaprojektować zdołali. Obok tego modelować 
będą tyle, ile artystycznemu stolarzowi dla należy 
tego ocenienia prac rzeźbiarskich swego zawodu po­
trzeba.

Rozumie się samo przez się , że systematycznie 
prowadzona nauka o f o r m a c h  i s t y l a c h  p r z e ­
m y s ł o w y c h  i a r c h i t e k t o n i c z n y c h  obowiąz­
kową będzie dla wszystkich trzech wymienionych od­
działów artystycznego przemysłu.

Wpisy do oddziałów tych odbywać się będą w dniu 
14 września b. r. Opłata szkolna wynosi 3 złr. na 
półrocze i 1 złr. wpisowego na rok cały, razem więc 
7 złr. rocznie. Od opłaty szkolnej uczeń zdolny, pilny
a ubogi będzie uwolniony

Z Uniwersytetu. Pp- Stanisław Prawdzie Rub- 
czyński, rodem ze Stanisławowa w G alicyi, koncy- 
pient prokuratoryi skarbu we Lwowie, Józef Biały, 
rodem z Jadownik w Galicyi, kandydat adwokacki,

Ferdynand Goldklang, rodem z Tarnowa, otrzymali 
dziś na tutejszym Uniwersytecie stopień doktorów 
praw.

—  Z teatru. W niedzielę odegraną zostanie na 
liczne żądania operetka K. Weinbergera Weseli spad­
kobiercy. W poniedziałek danym będzie F aust Gou­
noda; tym razem partyę Mefistofelesa odśpiewa 
p. Pester, inne partye pozostają w tej samej obsadzie.

— W alne zgrom adzenie członków Towarzystwa 
dla upiększania miasta Krakowa i okolicy, pod prze­
wodnictwem starszego p. Dra Ferdynanda Wilkosza, 
odbyło się wczoraj o godzinie 5 po południu w sali 
Rady miejskiej. Starszy powołał się na wstępie na 
drukowane sprawozdanie wydziału, rozdane członkom, 
wykazujące pożyteczną działalność Towarzystwa od 
chwili założenia po dzień 31 grudnia 1893. P. Dr 
Wilkosz wyjaśnił dodatkowo, że w sprawozdaniu za­
szła pomyłka; w istocie p. Armatowicz płaci rocz 
nie 10 złr., p. Henryk Mtildner 5 złr., a sprosto­
wanie to zamieszczono w protokole. Obecnie Towa­
rzystwo liczy 112 członków. Aleja spacerowa, proje­
ktowana od mostu kamiennego na błoniach do Woli, 
nie mogła być rozpoczętą, bo mimo upłynionego roku 
od wniesienia podania, gmina miasta Krakowa do­
tąd nie udzieliła zezwolenia. Również nie mogły być 
obsadzone drzewami szersze place i ulice, gdyż do­
tąd po upływie 6 lat od wniesienia podania do Ma­
gistratu, pozwolenie nie nadeszło. Również nie postą­
piła naprzód sprawa założenia Muzeum miejskiego, 
gdyż od 3 lat zarząd Stowarzyszenia nie może się 
doczekać jakiejkolwiek odpowiedzi ze strony Magi­
stratu. Sprawozdanie wydziału z czynności przyjęło 
zgromadzenie do wiadomości; również przyjęto spra­
wozdanie kasowe i udzielono wydziałowi absolutory- 
um. Według sprawozdania kasowego stan kasy wy­
nosił 4.019 złr. 83 ct., z czego wydano roku 1893 
kwotę 197 złr. 83 ct., postaje 3.822 złr. Następnie 
wybrani zostali do wydziału pp.: Armatowicz Feliks,
Dr Bochenek Witołd, X. Dr Bukowski Julian, Chro- 
nowski Eustachy, Fischer Władysław, Fritsch Her­
man, Kaczmarski Władysław, Kleczkowski Antoni, 
Knaus Karol, Stanisław hr. Załuski, Kwiatkowski 
Jan, Dr Markiewicz Władysław, Maurizio Jan, Mi- 
kuszewski Anastazy, Niedziałkowski Janusz, Dr No­
wak Gustaw, Dr Śliwiński Michał, Słonecki Zenon, 
Walter Bolesław, Dr Wilkosz Ferdynand. Do komi­
syi rewizyjnej wybrani pp.: Mtildner Henryk, Stei- 
belt Adolf, Szancer Zygmunt.

Na zakończenie, p. Adolf Steibelt wyraził życze­
nie, ażeby założono skwer na placu Sw. Ducha, przed 
hotelem Pollera.

—  W Panoramie W Rynku głównym wystawiona 
będzie jutro po raz ostatni druga część Ziemi Świętej.

Z wystaw y krajowej. Ze Lwowa piszą nam 
pod d. 27 b. m .:

(X ) Na zaproszenie dyrektora wystawy Dra March­
wickiego przybyła dziatwa szkolna krakowska jeszcze 
wczoraj wieczór na plac wystawy, aby zobaczyć fon 
tannę świetlną. Przed powrotem do kwatery urzą­
dziły dzieci owacyę dyrektorowi Marchwickiemu.

Dziś o godz. 5 rano zwiedziły dzieci krakowskie 
wysoki Zamek, a następnie niektóre części miasta; 
po wysłuchaniu Mszy św. przybyły około godz. 10 
na plac wystawy, gdzie oczekiwał ich dyrektor wy­
stawy Dr Marchwicki, prezydent miasta p. Mochna­
cki, oraz członkowie dyrekcyi wystawy pp. Mikolasch, 
hr. Łubieński i sekretaz Zieliński, oraz panie Jeleniowa i 
Łomnicka z koła pań Towarzystwa szkoły ludowej 

Dwie krakowskie dziewczęta panny Czerwińskie 
wręczyły bukiety pp. Marchwickiemu i Mochnackiemu, 
przyczem jedna z dziewcząt wygłosiła piękny wierszyk, 

Prezydent p. M o c h n a c k i  odpowiedział następu 
jącem przemówieniem:

Witajże nam, witaj, dziarska młodzieży podwa­
welska w gościnnych murach tego grodu. Dzięki wam 
za to, żeście przybyli uczcić nasze święto narodowe. 
Nie witam was jako obcych gości, lecz jako naszych 
braci, dzieci jednej i tej samej matki — przybyliście 
do własnego domu. Wasz Wawel, wszak to i nasz 
Wawel — nasz kopiec unii lubelskiej, wszak to wspólny 
pomnik naszej sławy i potęgi narodowej. Wasze kra 
kowiaki rozbrzmiewają u nas w każdym zakątku ró­
wnie, jak  rzewna nuta pieśni ruskiej porusza serca 
każdego Krakowiaka. Witajże nam dzielna młodzieży, 
ty nadziejo nasza, witajże nam, w itaj!

Na jej cześć z pełnej piersi wołam: Niech żyje 
dziarska młodzież krakowska!"

Ledwie ucichły ostatnie słowa p. Mochnackiego, 
gdy z piersi młodzieży wzniósł się trzykrotny okrzyk 
na cześć miasta Lwowa i tegoż prezydenta.

Następnie przemówił dyrektor M a r c h w i c k i :  
„Witam was w imieniu komitetu wystawy dziar 

ska młodzieży krakowska. Witam was tern serde 
:zniej, że przybywacie z tego Krakowa, który od 
wieków był kolebką patryotyzmu, tak jak  był Pol 
ski kolebką. Witam was z życzeniem, ażeby praca 
którą oglądać będziecie, należyty plon wydała i aże­
bym na tern miejscu powitać mógł waszych ojców 
matki wasze. Niech żyje Kraków!"

Dziatwa odpowiedziała okrzykiem: Niech żyje
Lwów! Niech żyje dyrestor Marchwicki, poczem ciiór 
dziewcząt i chłopców odśpiewał piękną piosnkę, na 
cześć wystawy ułożoną. — Teraz rozpoczęło się zwie­
dzanie wystawy, oczywista od panoramy Racławickiej 
która na dzieciach wywarła ogromne wrażenie. Na­
stępnie zwiedziły dzieci pałac sztuki, mauzoleum Ma­
tejko wskie i inne pawilony.

W południe zastawiono w dziale etnograficznym 
na wolnem powietrzu obiad dla dzieci, przygotowany 
przez lwowskie koło pań To w. szkoły ludowej. Po 
nieważ z młodzieżą krakowską przybyło też około 
80 dzieci izraelickich, przeto za staraniem tutejszego 
zboru urządzono dla nich osobno obiad w restaura- 
cyi Schleichera na placu wystawy,

Popołudniu zwiedzały dzieci dalej wystawę, a wie 
czorem powróciły do swej kwatery.

Jutro rano zwiedzać będą miasto, później przybędą 
na wystawę, a o g. 11 wieczór wyjadą z powrotem 
do Krakowa.

Z nowych wycieczek zapowiedziane są na d. 28 
b. m. wycieczka 20 nauczycieli i 10 nauczycielek 

powiatu cieszauowskiego, oraz 32 dzieci szkolnych 
z powiatu kolbuszowskiego. Również wydział powia­
towy w Brzeżanach wysyła na wystawę część wój 
tów nauczycieli i włościan z powiatu brzeżańskiego, 
oraz rzemieślników i uczniów uzupeniającej szkoły 
przemysłowej brzeżańskiej.

Wielka tombola, która odbyć się miała w przy­
szłą niedzielę na boisku gimnastycznem na placu wy- 
stawy, musiała być odroczoną, gdyż nie przygotowano 
na czas potrzebnego do tej loteryi materyału. Tom 
bola ta odbędzie się prawdopodobnie w niedzielę 5 
sierpnia, równocześnie z ćwiczeniami gimnastycznemi 
uczniów z krakowskiego, parku Jordana którzy tego 
dnia przybywają na naszą wystawę.

Na 18 i 19 sierpnia projektowane jest na boisku 
gimnastycznem, na wielką skalę, wspaniałe widowi­
sko przy udziale sił tutejszego teatru, a mianowicie 
przedstawienie „Wesela w Ojcowie" z tańcami.

Dziś mamy prześliczną pogodę przy lekkim wie­
trze, gorąca nie uczuwa się wcale. — Na wystawie

ruch panuje dość silny; wiele osób przybyło z pro- 
wincyi.

—  Komitet III Zjazdu techników  polskich podaje
do wiadomości interesowanych, iż z dniem 10 sier­
pnia zamyka swoje czynności i że przeto wszelkie 
reklamacye, wniesione po tym terminie, nie będą mo­
gły być uwzględnione.

Miłą pamiątką dla uczestników zjazdu techników 
będzie zapewne zbiorowa fotografia, której wykona­
niem zajął się zakład p. Krzanowskiego (ul. Koper­
nika 8). Oglądaliśmy niedawno kilkadziesiąt zdjęć 
uczestników, przeznaczonych do zbiorowego tableau 

skonstatowaliśmy wzorowe wykonanie, przynoszące 
chlubę tej młodej firmie. Ponieważ jeszcze nie wszy­
scy uczestnicy zjazdu fotografowali się, co opóźnia 
ułożenie zbiorowego tableau, przeto komitet uprasza 
tych wszystkich szanownych uczestników III Zjazdu 
techników polskich, którzy dotychczas tego nie uczy­
nili, aby zechcieli w jak najkrótszym czasie w wyż 
wspomnianym zakładzie p. Krzanowskiego, ul. Ko­
pernika, 8, we Lwowie się fotografować. Uczestnicy 
zamiejscowi, w razie gdyby nie chcieli się fotogra­
fować w zakładzie p. Krzanowskiego we Lwowie, 
zechcą zdjęcia swoje w formacie wizytowym przesłać 
pod adresem sekretarza komitetu (Karol Rolle, Lwów, 
Wronowska, 3) jak  najspieszniej.

Ze stow arzyszen ia  poczm istrzów . Od jedne­
go z członków stowarzyszenia pocztmisrzów odbie­
ramy następującą odezwę z prośbą o umieszczenie: 

Jesteśmy w przededniu ważnej w życiu naszem 
chwili, stanowiącej o naszej i naszych rodzin przy­
szłości, gdyż — jak wiadomo — ministerstwo handlu 
uwzględniając nasze długoletnie prośby, zamierza na­
reszcie przystąpić do reorganizacyi poczt nieeraryal- 
nych. Do ankiety, w tym celu zebrać się mającej, 
powołani będą z grona naszego poczmistrze, ekspe- 
dyenci i ekspedytorowie. W tak stanowczej chwili 
potrzebujemy się naradzić i wspólnie obmyśleć środki 
dla polepszenia naszej doli, aby dać dyrektywę na­
szym przedstawicielom, o co prosić mają i co nam 
dolega. Cel ten możemy jedynie osiągnąć, jeżeli się 
jak najliczniej zgromadzimy na walnem zgromadze­
niu naszego stowarzyszenia, które się odbędzie we 
Lwowie dnia 11 sierpnia b. r. w sali wykładowej 
Dyrekcyi poczt i telegrafów. Dlatego nie zapoznawaj­
cie własnego interesu i spieszcie do Lwowa w dniu 
oznaczonym, ze względn na to, że donioślejszego re­
zultatu spodziewać się należy, jeżeli nasze uchwały 
powzięte zostaną imponującą liczbą głosów obecnych 
kolegów zawodowych".

Śluby. We wsi Mokrsko, w pow. wieluńskim, 
zawarty został związek małżeński pomiędzy p. Alojzą 

Kręskich Bąkowską, właścicielką tegoż majątku, a 
p. Stanisławem Jakowickim.

— W Bohorodczanach odbędzie się dnia 28 lipca 
b. r. ślub p. Józefa Theodorowicza z panną Karoliną 
Kalik.

Z Kosowa piszą nam pod dniem 27 lipca: 
Dziś w nocy padło nasze miasto pastwą płomieni a 
przeszło sto domów zgorzało. Kilkaset dusz bez chle- 
ba i dachu. Pomoc własna jest niewystarczająca, 
apelujemy przeto do całego kraju. Pomiędzy tymi, 
którzy najbardziej ucierpieli jest fotograf p. D. Leo­
pold. Ten biedaczysko pogorzał w Stryju raz, a ze­
brawszy coś grosza od rodziny, osiedlił się w Ko­
sowie. Podczas dzisiejszej pogorzeli stał się formal­
nie żebrakiem, stracił całe swe mienie i aparata i 
jest obecnie bez sposobu do życia wraz z żoną i 
drobną dziatwą. Z obowiązku ludzkości upraszamy o 
łaskawe datki, bodaj centowe, dla tej rodziny, aby 
jej przyjść z pomocą, ocierając łzę z oczu tycK 
którzy uczciwie pracowali na kawałek chleba, a obe­
cnie są jego pozbawieni. Łaskawe datki przyjmuje 
Dyrekcya Banku chrześciańskiego w Kosowie.

—  Piorun W cerkw i. Podczas nabożeństwa nie- 
szpornego w gr. kat. cerkwi w Szołomyi uderzył pio­
run w cerkiew. Znajdowało się wówczas w świątyni 
około 40 osób. Wskutek uderzenia odniósł porażenie 
sługa kościelny, znajdujący się pod ten czas w za- 
krystyi, w cerkwi zaś jeden włościanin poniósł śmierć, 
a pięciu cięższe lub lżejsze poparzenia, wreszcie 12 
osób doznało silnej kontuzyi. Piorun nie wzniecił 
pożaru.

Piorun uderzył w leśniczówkę w Wierzbianach 
(w pow. jaworowskim) i zabił znajdującego się tam 
właśnie leśniczego Kazimierza Dąbrowskiego. Zabity 
pozostawił żonę i troje dzieci.

Grad. Dnia 15 b. m. w Trzeianie i okolicznych 
gminach powiatu rzeszowskiego spadł grad niezwyk­
łej wielkości i zrządził znaczne szkody. Najwięcej 
ucierpiały gminy: Trzciana, Błędowa Zgłobieńska, 
Nosówka, Woliczka, Świlcza, Dąbrowa i Wola Zgło­
bieńska. Szkody wynoszą około 20.000 złr.

—  0 powołaniu profesora Tetm ajera z polite­
chniki zurychskiej na monachijską donosiliśmy przed 
kilku dniami za Koln. Ztg. Monachijskie Keuste  
Nachr. piszą dziś, że prof. Tetmajer wezwania do 
Monachium nie przyjął i pozostaje w Zurychu.

— Konkurs szkoły  dram atycznej w Paryżu. Do 
K uryera W arszawskiego  piszą z Paryża: W kon- 
serwatoryum tutejszem rozpoczęły się doroczne popi­
sy publiczne uczniów i uczennic. Za najważniejszy 
uchodzi konkurs klas sztuki dramatycznej, każdy więc 
usiłuje usunąć przeszkody, aby tylko dnia tego być 
obecnym w konserwatoryum, w przeciwnym bowiem 
razie trzeba sobie samemu wydać wyrok   wykre­
ślenia z listy przedstawicieli T out-P aris. Nie dziw 
więc, że od wczesnego rana ustawiała się już publi­
czność, tworząc t. zw. queue do drzwi wejściowych.
Z uderzeniem godziny 10 zjawia się jury, sędziwy 
A. Thomas dzwonkiem nawołuje do ciszy, a odwie­
czny pedel Lescot wygłasza nazwiska występujących 
uczniów i uczennic. Do konkursu z tragedyi stawiło 
się 8 współzawodników: cztery kobiety i czterech 
mężczyzn, przypadło na nich aż 6 nagród, choć wła­
ściwie tylko jeden Maguier okazał talent rzeczywi­
sty, głos o przyjemnem brzmieniu i fizyognomię ru­
chliwą, wyrazistą.

Konkurs z komedyi odbył się o godzinie 2 popo­
łudniu, przy zwiększonej jeszcze publiczności, przy­
byli bowiem wszyscy pensyonarze komedyi francu­
skiej, aby się naocznie przekonać, czy pomiędzy zdo­
bywcami nagród niema jakiego groźnego dla nich 
współzawodnika, a dalej wszyscy dyrektorzy teatrów 
w nadziei odkrycia małej gwiazdy na przyszły se­
zon. Dzwonek Thomasa rozlega się znowu i oto poja­
wia się 18 kandydatów płci obojej. Przyznano nagród 
13, ale z pomiędzy mężczyzn nikt nie otrzymał pierwszej 
nagrody, palmę zaś pierwszeństwa wśród kobiet zdo­
była panna Wanda Bończa, której jury jednogłośnie 
przyznało prem ier p r ix , a publiczność potwierdziła 
wyrok oklaskami.

Panna Bończa początkowo wstąpiła do konserwa- 
toryum dla wydoskonalenia się w grze fortepianowej 
i odznaczona została medalem, ale teatr miał dla 
niej nieprzeparty powab. Wstąpiła więc do klasy 
Wormsa i w pierwszym roku zdobyła już pochwałę, 
wczorajszy zaś tryumf zaprowadzi bezwątpienia pię­
kną artystkę na deski pierwszorzędnej sceny. Trzeba 
bowiem dodać, że panna Bończa posiada, obok ta­
lentu scenicznego, niezwykle wdzięczną powierzcho-
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wność, a w dodatku umie się ubierać. Złośliwi twier 
dzili wczoraj, że piękność i w ykw intna tualeta przy 
czyniły się w znacznej części do powodzenia, ale 
w istocie je s t tojtwierdzenie n iesłuszne, bo indy widu 
alność artystyczna panny Bończa bardzo wyraźnie 
zaznaczyła się w roli z dumasowskiej Une visite des 
Eoces.

—  P roces  a n a rc h is ty  Meuniera. Wczoraj odbyła 
się rozpraw a karna przeciw anarchiście Meunier, 
sprawcy eksplozyi w restauracyi V ery’ego. Jest to 
ostatni proces anarchistyczny, o którym wolno je 
szcze dziennikom podawać sprawozdania bez żadnych 
ograniczeń. Meunier zkazany został przed kilku mie 
siącami na śmierć in  contumaciam ; co do jego 
w ydania atoli czyniła Anglia znaczne trudności. 
Podczas obecnej rozprawy zaprzecza Meunier upor 
czywie wszystkim oskarżeniom. Podajem y bardziej 
charakterystyczne ustępy procesu. —  Przewodniczą 
c y : Mamy tu przeciw panu nagromadzone szczegó 
łowe zeznania. Zanim pan dokonałeś zamachu, prze 
brałeś s ię , pomalowałeś tw arz szminką i nalepiłeś 
sobie sztuczną brodę. Bombę niosłeś pan w małym 
ręcznym kuferku, lont zapaliłeś w pisoarze, a nastę 
pnie położyłeś pan bombę przed drzwiami restaura 
cyi V ery’ego, zażądałeś kieliszka rumu i zaraz po­
tem w yszedłeś, gdyż towarzysz pański zawołał do 
p ana : „Zapal twoje cygaro !“ W kilka minut potem 
nastąpił wybuch. — M eunier: Ależ to wszystko nie 
ma sensu. Przez cały ten czas siedziałem spokojnie 
w innej restauracyi. —  Głównym świadkiem obcią 
żającym je st żona anarchisty Bricou. —  Przew odni­
czący: Czy pani możesz na to przysiądz, iż obwinie­
nia twoje polegają na prawdzie. — Świadek: P rzy­
sięgam , że tak je s t. —  Meunier w oła: W szystko 
fałsz! To jest niemoralna kobieta. —  Przewodni­
czący (do oskarżonego): Nie wolno panu obrażać 
św iadka. (Zw racając się do św iadka): Mąż pani je s t 
już  skazany, nie potrzebujesz pani przeto obawiać 
się o niego. Zważ p an i, iż tutaj chodzi o głow ę; 
jeżeli pani nie powiedziałaś prawdy, jeżeli to są 
w ym ysły ... proszę nam powiedzieć otwarcie... — 
Ś w iadek: Powiedziałam prawdę. —  M eunier: To 
całe oświadczenie je s t lekcyą wyuczoną na pamięć. 
Świadek: Jakiż miałabym interes w kłam stw ie? — 
Przew odniczący: Pan sam przecież chwaliłeś się 
w liście, że byłeś spraw cą eksplozyi. —  Meunier : 
L ist ten nie jest pisany przezemnie. Podejrzywam, 
iż pisał go ktoś z policyi. —  Kilku świadków, skon 
frontowanych z Meunierem, oświadcza, iż go nie po 
znają. — P rokurato r: Meunier zmienił się od czasu, 
ja k  nosi pełną brodę. Stawiam wniosek, ażeby go 
ogolono. —  T rybunał zgadza się na to i następuje 
p rze rw a , w czasie której Meunier zostaje ogolony 
T eraz świadkowie poznają go doskonale. Pomiędzy 
przedmiotami, służącymi do przeprowadzenia dowodu, 
znajduje się także amputowana noga restauratora Ve 
ry ’ego. Przedmioty te, okazywane w czasie wyda 
wania opinii przez lekarza - rzeczoznawcę, wywołują 
w sali senzacyę.

Proces zakończył się około północy. T rybunał sę 
dziów przysięgłych uznał oskarżonego winnym zama 
chów w koszarach Lobau i w restauracyi V ery’ego. 
Z powodu okoliczności łagodzących zapadł wyrok, 
skazujący Meuniera na karę dożywotnich robót przy­
musowych. Meunier zawołał, wychodząc z sa li: T ak  
długo nie potrwa społeczeństwo. Odwagi, tow arzysze! 
N iech żyje anarchia!

—  Z Pary ża .  Przesilenie w handlu dziełami sztuki 
spowodowało ruinę m ajątkową i zniknięcie jednego 
z najbardziej znanych paryskich handlarzy obrazów 
H enryka Garnier. W dziejach tego handlu zaznaczył 
się G arnier kilku „wielkimi czynam i..0 On to po­
średniczył przy słynnem kupnie „A ngeluaa0 Milleta 
za 700.000 fr. i przy niemniej słynnem nabyciu o 
brązu „1814° Meissoniera za 800.000 fr. Zabił go 
największy interes, jak i zrobił, t. j .  kupno galeryi 
P raeta z Brukseli za 2 ,800 .000  fr. Uwięzi! cały ka 
pitał w tem kupnie , a tymczasem przyszła stagna- 
cya, baissa obrazów i w następstwie bankructwo 
Garniera. D otąd niewiadomo, czy G arnier zbiegł, 
czy też skończył samobójstwem.

—  Tołstoj libretystą. Autor „Kreuzerow skiej So­
n a ty 0 napisał libretto p. n. „G orzelnik0, w którem 
występuje przeciw opilstwu. Jakaś, bliżej nie znana 
dama ułożyła muzykę do tego nowego aktu „apo 
sto lstw a0 rosyjskiego pisarza.

—  Drzewo-fontanna. Pisano niedawno o „drzewie 
podróżnych0 na M adagaskarze, którego liście zwinięte 
w kształcie urny zaw ierają po kilka litrów wody, 
bardzo pożądanej dla ochłody spragnionych w tym 
gorącym kraju  podróżników. P. Lecomte świeżo po­
wróciwszy z w yprawy do Congo zawiadomił uczo 
nych francuskich, że znalazł w tym kraju inne drze­
wo, równie osobliwe i ważne. Je st to musanga, na 
leżąca do rodziny Uerticaceów. Rosnąc na gruntach 
wilgotnych, dosięga do 25 metrów wysokości. Gdy 
pień jego urąbać, np. w wysokości człow ieka, wy 
pływ a z niego woda w znacznych masach. Pod ś re ­
dniej grubości uciętym pniem, postawiwszy wieczo 
rem wiadro i urządziwszy rodzaj rynienki, mającej 
doń ujście, podróżnik francuski znalazł po 13 godzi­
nach 10 litrów wody uzbieranej, a jeszcze część je j 
uszła z przepełnionego wiadra. Podobno małpy czę­
sto przychodzą do tych pni i rozdrapują w nich o 
twory, aby pić wodę ztąd się sączącą. —  Zdaje się 
więc, że nie musi ona mieć własności szkodliwych.

—  Składki centowe, w  dniu 21 b. m. odbyło 
się w domu pani Ulanowskiej 12-te rozbicie puszek 
składkow ych na restauracyą W awelu, tj. katedry i 
zamku królewskiego. Puszki przyniosły i nadesłały 
następujące osoby.

P a n ie : A leksandrowicz, Browiczowa, Brzezińska, 
Ciechomska, E stre icher, Grossówna, H alauska , Hi- 
bich, Jakóbkówna, Klemensiewicz, Kniaziołucka, Łep- 
kowska, Łopuszańska, Majewska, Małachowska, prof. 
Marsowa, Mirecka, Marsowa, Myczkowska z Rzeszo 
wa, Pędzilska (służąca), Pieniążkowa Karolowa, Ple 
banowicz (służąca), Pogonowska, Rosnerowa, Rosne- 
równa, Różycka, Rychłowska, Schopfowa, Ślusarczy 
kowa z Oświęcimia, Stowarzyszenie nauczycielek 
Streitówna, Studzińska, hr. Józefa Szembekowa, Szew- 
czykowa, Szymonowiczowa, Tomkiewiczowa.

Panow ie: X. Chorubski, Czapliński, Friedeker, Heu- 
man naczelnik stacyi z Jasła, prof. Jo rd a n , Lewie- 
cki, Mahau naczelnik stacyi z Dębicy, Matuszewski 
Michałowski, Męcki z Woli, O drzyw olski, D r Olear 
ski, prof. Piekosiński, dyrektor S p is , 3 puszki od 
nauczycieli, Schlesinger z Rzeszowa, Seeling z Izdebni- 
ka, Sechtling, Seweryn, Szlenker, Tabor z Prądnika, 
uczniowie XVII szkoły ludowej, W ejnar, prof. Wit 
kowski, Zoll.

Sklepy, handle, apteki i rozmaite instytucye: An- 
gelus, Bank g a lic ., B aum , Bazar krajowy, Beyer, 
Biblioteka Jagiellońska, Bilewscy, B irnbaum , Bochnak 
i K aspar, BiJhmowa, Bogusiewicz, Borelowski, budka 
z wodą sodową przy ul. Szewskiej, Bujański, Chach- 
lowski, Cużydło, Czyński, Drognerya przy ul. K ar 
melickiej, Feintuch, F e n z , F iege l, F ischer (A— B), 
Friedlein, Gebethner, G liniecki, G lixelli, Głowacki, 
Gralewski, Gross, H alsk i, Hanak, Hawełka, Heller, 
Herliczka, H o ch s tia , H olik , Hofm ann, Ihnatowicz, 
Jakubowski i Jara , Karaś, K irschner, Kolloros, Kno- 
reck, Knowiakowski, Kondolewicz, K osz, Kowarzyk, 
Kroo e t Comp., Kurkiewicz, K asa podatkowa, K asa 
oszczędności m. Krakowa (B ilińsk i, Kowalski , Ko 
walski Stefan, Krzykowski, Srokowski, W alter), Kii 
mek, K linika dermatologiczna, Krajowe Towarzy 
stwo handlowe, Krzyżanowski, K sięgarnia Spółki wy­
dawniczej, Kutrzeba, Launer, L iebeskind, M agistrat 
krakowski, Markus, Maurizio, Mendelsburg, Neuwerth, 
Niemetz, Niemojewski, N iesiołow ski, Niewiarowski, 
F ilia Ubezp., Nowiński, P ark  Jordana, Piątkow ski, 
Poznański, Przybyłowicz, Raczyński, Reicher, Rbeim 
i Friedrich, Redyk, Rehm an, Roszkowski, Rudnicki, 
Satalecki, Schmidt, Schulz A ndrzej, Siedlecki, Smi- 
dowicz, Śobierajski, Sołtykowski restaurator z Rabki, 
Suski, Szafrański, Śzubert, Trafika główna, Trauczyń- 
ski, Wentzl, W ójcick i, Woyciechowski, Zajączków 
ski, Zakład fizyologiczny, Zamoyska, Zaplatalski, Ze 
gadłowicz.

Pani Ulanowska złożyła swoje dwie puszki, tu 
dzież gotówkę, którą jej nadesłały następujące osoby: 
Robotnicy z Przeciszowa za pośrednictwem kierowni 
ka Olszewskiego 10 złr. 25 ct., pani Teofila Szum 
lańska z puszek na wystawie lwowskiej 38 złr. 56 
ct., 45 złr. 40  ct., 56 złr. 50  ct. razem 140 złr. 46 
ct., oraz z rozbitych puszek u siebie 24 złr. 60 ct., 
pani Łepkow ska z Rabki I  rozbicie puszek D ra Mo- 
midłowskiego i pana Sołtykowskiego (restauratora) 
5 złr. 70 ct., Kamilla Nowotua z Biskupic 3 złr. 60 
ct., Michał W oliński z W ieliczki 5 złr. 90 ct., E d ­
ward Kozłowski prof. gimnazyum IV we Lwowie kl. 
III 4 złr., kl. IV 2 złr. 30 c t .,  p. Żelechowska 5 
zlr., p. Sznajdrowa ze Lwowa 1 z łr ., p. Stanisława 
Teysseyre z Tarnopola z puszek 7 złr. 64 ct., lir. 
Wł. Zamoyski 10 złr., Kazimierz Odrzywolski ze 
Schodnicy 2 złr. 10 ct., Antoni Babr z Radymna 14 
złr. 90 ct., Jadw iga Sznajder z Czernichowa 2 złr., 
Zdanowicz z Iwonicza za pośrednictwem N . R e fo r ­
m y  3 złr. 70 ct., druga filia pocztowa we Lwowie 
1 złr. 25 ct., Jan  Gruszczyński inżynier z Brzozowa 
4 złr. 43 ct., D r Jan Malec w Andrychowie z pierw­
szego rozbicia 3 złr. 9 0 1/i  ct., Sroczyński z Krosna 
za pośrednictwem N . R efo rm y  16 złr., Justyn Gło­
wacki z Burczy 5 zlr., Radca dworu J. Louis z W ie­
dnia 10 złr., Dziesięcioletni A. W. z loteryi fanto­
wej w peusyonacie Kar. Hołubowicza 20 złr., p. Wa- 
lerya z Fischerów Heggenbergerowa 500  złr., Sydo­
nia Gniewosz z Beska 5 złr.

Ogólna suma składki wynosi 1.117 złr. 12 ct., 
razem z poprzedniemi 8.368 złr. 37 c t . , która złożona 
została na książeczkę K asy oszczędności m. K rako­
wa N r 145.673.

N astępne rozbicie puszek odbędzie się dnia 11 
sierpnia b. r. w domu pani Ulanowskiej przy ulicy 
Garncarskiej L. 15 między godziną 4 a 8 po po­
łudniu.

Repertuar teatru miejskiego  
w Krakowie.

W niedzielę 29 b. m .: Weseli spadkobiercy , 
operetka w 3 aktach W einbergera.

— Dnia 27 lipca ciśnienie powietrza norm alne; 
ciepłota doszła od —j—12 6 do -j-25 C . ; kierunki wia­
tru  grupują się kolo północnego. D nia 28 lipca o 
godz. 7 rano stan barometru był 742 9 mm., term o­
metru -j—17*0 C.

W niedzielę dnia 29 lipca: św. Kunegundy król.; 
w poniedziałek 30 b. m.: św. Heleny wdowy.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Cerem onia ł  III zakonu św. F ra n c iszk a  z  Asyżu,

aprobowany przez św. Kongregacyę obrzędów dekre­
tem 18 czerwca 1883 r. Pod tym tytułem wydał we 
Lwowie O. Norbert Golichowski, Bernardyn i b. mi- 
syonarz w Ziemi św., dziełko, które zawiera wszelkie 
objaśnienia i szczegóły, dotyczące tereyarstw a św. 
F ranciszka, mianowicie ukonstytuowanie, katechizm 
w pytaniach i odpowiedziach, modlitwy i obrzędy

obłóczyn, profesyi, poświęcenia paska, odpusty, przy 
wileje itp. W przedmowie zwraca autor uwagę na 
ważność te rey arstw a, o którem  sam Ojciec święty 
Leon XIII, jako  członek tego bractw a, wyraził się, 
aby to tereyarstw o wszędzie, gdzie go niema, zapro 
wadzono, a gdzie istn ieje , starano się rozszerzyć 
utrwalić, ponieważ po niem spodziewa się rozkwitu 
wiary i naprawy obyczajów, tak  bardzo potrzebnej 
w obecnych niespokojnych i burzliwych czasach. Na 
końcu swego dziełka podaje autor 377 miejscowości 
w Polsce, w których tereyarstwo zaprowadzone zo 
stało. Między innemi dostojnemi osobam i, które za 
pisały się w poczet tereyarski, wymienia autor ś. p, 
X. kardynała D unajew skiego, ś. p. księżnę Orleań 
ską (żonę ś. p. ks. Wł. Czartoryskiego), ś. p. Izę 
księżnę Sanguszkową itd.

Nowe książki nadesłane R edakcyi:
—  Konstytucya ateńska Arystotelesa. Z greckiego 

na język polski przełożył Józef W i e r z b i c k i .  W a 
dowice 1894. N akł. tłómacza.

—  D r Franciszek S t e f c z y k :  Handlowa działał 
ność kółek rolniczych w Galicyi. Lwów 1894. (Prze 
druk z Ekonom isty Polskiego).

—  Dr Stanisław  O l s z e w s k i :  Katalog wystawy 
przemysłu naftowego i wosku ziemnego, urządzonej 
przez członków kraj. Tow. naftowego w Galicyi 
w własnych pawilonach na powszechnej wystawie 
krajowej we Lwowie. Jasło 1894. Nakł. kraj. Tow 
naftowego.

—  Service funebre de S. A. le prince Ladislas 
Czartoryski ń F ribourg  en Suisse, le 4 ju ille t 1894, 
F ryburg  1894.

Dział ekonomiczny.
Z T o w a rz y s tw a  rolniczego. Komitet Towarzy­

stwa rolniczego krakowskiego na posiedzeniu, 
odbytem w dniu 17 lipca r. b., zajął się naprzód 
sprawą zwołania nadzwyczajnego Zebrania ogól 
nego Towarzystwa rolniczego w celu dokonania 
wyboru prezesa w miejsce ś. p. hr. Jana Tarnów 
skiego, a ewentualnie i II wiceprezesa, jeżeliby 
p. Stanisław Homolacs nie chciał uwzględnić proś 
by Komitetu o cofnięcie wniesionej rezygnacyi.

Zebranie ogólne naznaczono na dzień 1 wrześ­
nia r. b.

W dniu tym o godzinie 10 rano ma być od­
prawione nabożeństwo za duszę nieodżałowanej 
pamięci Jana hr. Tarnowskiego, byłego prezesa 
Towarzystwa, co ułatwi delegatom i członkom 
Towarzystwa wzięcie wspólnego udziału w tem 
nabożeństwie.

Posiedzenie Komitetu dla ułożenia porządku 
dziennego obrad Zgromadzenia ogólnego odbędzie 
się w dniu 27 lipca r. b.

Towarzystwa okręgowe mają być wezwane do 
rychłego przedłożenia wniosków, któreby chciały 
oddać pod obrady Zebrania ogólnego.

Następnie po odczytaniu i przyjęciu długiego 
spisu szeregu spraw, załatwionych prezydyalnie, 
przystąpił Komitet do dalszego porządku dzienne 
go obrad i powziął następujące uchwały:

Sprawę przymusowego ubezpieczenia bydła od 
zarazy, poruszoną ponownie przez W ydział Tow. 
roi. okręg, w Jaśle, przekazano osobnej kom isyi, 
złożonej z pp.: Karola Czecza, Stefana Konopki, 
prof. Leo, prof. Milewskiego, Edmunda Piotrow­
skiego i prof. Walentowicza.

Podanie p. D. Mandla dotyczącej zmiany w 
umowie międzynarodowej Berneńskiej o ruchu ko­
lejowym odstąpiono galicyjskim członkom Rady 
kolejowej.

Podanie Towarzystwa roi. okręg, w Wieliczce 
w sprawie zbyt wysokiego cła od narzędzi rolni­
czych, a to z powodu niesłusznego włączenia ich 
do działu m aszyn, przekazano p. Lippomanowi 
dla zbadania faktów i ułożenia memoryału do 
Ministerstwa.

Zatwierdzono program wykładów wędrownych 
p. Wilchelma Fertiga o wykładach z działu wete 
rynaryi.

Postanowiono poprzeć podanie Tow. roi. okręg, 
w W ieliczce o obniżenie opłaty od przewozu ko­
leją wapna nawozowego, która na bliższych prze­
strzeniach jest przeszło trzy razy w yższą, aniżeli 
dawniej.

Na zapytanie W. c. k. Ministerstwa rolnictwa, 
co do środków odbytu soli nawozowej przy pro 
jektowanym sposobie sporządzenia, postanowiono 
odpowiedzieć w myśl refaratu prof. Lubomęskiego, 
iż sól z podobną przymieszką nie miałaby u nas 
popytu.

Sekcyę rolniczą wzmocniono trzema nowymi 
członkami, powołując do niej pp.: Konopkę, Lip- 
pomana i Żeleńskiego.

Przedłożony przez sekcyę hodowlaną projekt 
użycia subwencyj przyznanych za r. 1894 przy­
jęto w całości.

■
Telegramy własne „Czasu*.
Lwów 28 lipca. Dzieci krakowskie wracają 

z wystawy w niedzielę o godzinie 10 rano. Przy 
jęcie było serdeczne i gościnne. Prezydent Mar­
chwicki daje dziś podwieczorek. Zbór izraelicki 
jodejmuje uczniów swego wyznania.

Ischl 28 lipca. Minister Madeyski przyjęty 
został wczoraj na audyencyi u cesarza.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 28 lipca. Minister Madeyski przybyi 

tu z Ischl.
Wiedeń 28 lipca. Wiener Ztg  ogłasza usta 

wę, częściowo znoszącą, a częściowo zmieniającą 
postanowienia ustawy prasowej, dalej obwieszczę 
nie ministerstwa handlu, dotyczące ustanowienia 
urzędu kolei lokalnych, obwieszczenie minister 
stwa skarbu w sprawie zakazu dowozu marek do 
gry, wreszcie cesarskie rozporządzenie w sprawie 
udzielenia wsparcia z funduszów państwowych 
w kwocie 400 000 dla okolic dotkniętych niedo 
statkiem.

Wiedeń 28 lipca. Dolno-austryacka krajowa 
sanitarna rada stwierdza, że zarządzenia anty 
choleryczne dają zupełną gwarancyę przeciwko 
zawleczenm i rozszerzaniu zarazy. Również po 
czyniono daleko sięgające przygotowania co do 
przewozu i pielęgnowania chorych.

Buda-Peszt 28 lipca. M agyar Ujsag za 
mieszczą uwagi o bliskiej wycieczce węgierskiej 
na galicyjską wystawę krajową. Dziennik ten za 
znacza, że przedtem jeszcze trzej ministrowie 
(Wekerle, Lukacz, Ossipowicz) zwiedzą incognito 
wystawę, oraz podnosi, że odwiedziny Węgrów 
mają nietylko przyczynić się do ożywienia wza 
jemuyeh uczuć przyjaźni i braterstwa, lecz także 
ułatwić poznanie i wzbudzić szacunek dla cywi 
lizacyjnego postępu braci Polaków. Między wszyst 
kimi ludami monarchii —  kończy M agyar Ujsag  — 
Polacy i Węgrzy są narodami, których tradycye 
i uczucia mają najwięcej punktów stycznych 
z prawdziwem dobrem monarchii.

JDtbrecxyn 28 lipca. W spichlerzu młyna 
Istvan wybuchł wczoraj pożar. M agazyn, zawie 
rający 10.000 cetnarów metrycznych m ąki, spło­
nął. Pożar rozszerzył się na sąsiednie ogrody, 
gdzie zniszczył kilka szop. Trzech robotników 
straciło życie. Szkody wynoszą pół miliona.

Berlin 28 lipca. Wiadomość, podana przez 
niektóre dzienniki poranne, o popełnionym oneg 
daj rzekomym zamachu, należy ograniczyć, 
według wiarogodnego sprawozdania, do następu 
jących faktów: Dwaj szesnastoletni chłopcy przy­
nieśli wczoraj do ogrodu zoologicznego flaszkę, 
napełnioną prochem. Proch nagle eksplodował i 
poranił ciężko jednego z wyrostków. W jakim  
zamiarze przyniesiony został proch, dotychczas nie 
stwierdzono, jeden bowiem sprawca wybuchu znikł 
bez śladu, drugi zaś z powodu stanu zdrowia, 
nie mógł być jeszcze przesłuchany.

Królewiec 28 lipca. Wczoraj o godzinie 9 
rano odbył się uroczysty pochód studentów z uni 
wersytetu do katedry, gdzie prorektor wypowie­
dział mowę i ogłosił nazwiska honorowych dokto­
rów. Doktorami honoris causa zostali mianowani: 
prezydent Udo hr. Stolberg, radca Meubach, pre 
zydent parlamentu Levetzow kanclerz Holleben, 
podsekretarz stanu Weyraucb, prokurator Trenck, 
profesorowie akademii Sztuk pięknych Schmidt i 
Heydel, oraz profesorowie uniwersytetu Neumann 
'z Królewca), Bogdanow (z Moskwy), Kohlrausch 
(z Sztrassburga), Wiktor Meyer (z Heidelbergu), 
lakoteż b. minister wojny jenerał Verdy du Ver 
nois.

Kopenhaga 28 lipca. Król Oskar szwedzki 
przybył tu wczoraj o g. 1 min. 15 w południe 
aa pokładzie statku „Drott,“ powitany przez króla, 
następcę tronu z małżonką, członków duńskiej ro 
dżiny królewskiej, ciało dyplomatyczne i w yż­
szych dostojników państwowych.

Kopenhaga 28 lipca. Z powodu uroczysto­
ści srebrnego wesela otrzymali następca tronu i 
jego małżonka liczne, kosztowne podarunki.

Kopenhaga 28 lipca. Książę Henryk pru­
ski przybył tu wczoraj na pokładzie fregaty „Sach­
sen0, powitany przez króla, książąt i niemieckie­
go posła.

A m s t e r d a m  28 lipca. Członkowie kongresu 
dla żeglugi śródlądowej przybyli tu wczoraj, wi­
tani w imieniu miasta przez burmistrza. Po zwie­
dzeniu robót w porcie i około kanału Merwede, 
odbył się bankiet, wydany przez radę gminną.

Pary* 28 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu przedstawił Trarieux sprawozdanie o usta­
wie przeciw anarchistom. Senat uchwalił nagłość 
obrad. Floquet zwalcza projekt, podnosząc, że 
ustawa jest sprzeczna z wolnością i bardziej je 
szcze niebezpieczna, niż ostatnia ustawa szwaj­
carska, ogranicza bowiem w pierwszym rzędzie 
wolność zdania i prasy.

Pary* 28 lipca. Senator Beaumanoir podobnież 
zwalcza ustawę, w której obronie występuje pre 
zes ministrów i sprawozdawca Trarieux. Na tem 
zamknięto dyskusyę jeneralną. Senat uchwalił na 
stępnie po dyskusyi specyaluej ustawę o anarchi­
stach 205 głosami przeciw 34.

Papy* 28 lipca, Rrzed sądem policyi karnej 
rozpoczął się wczoraj proces przeciwko Korneliu­
szowi Hertzowi o zbrodnię wymuszenia, popełnia 
ną na baronie Reinachu i Towarzystwie panam- 
skiem. Mimo przedłożonego świadectwa lekarskie­
go, postanowił sąd przeprowadzić rozprawę prze­
ciw nieobecnemu oskarżonemu in  contumaciam.

Papy* 28 lipca. Wobec oświadczenia Cassa- 
gnaca, że monarchistyczny komitet sześciu, do któ 
rego należał także hr. Mun, Mackau i Cassaguac, 
toczył swojego czasu rokowania z Boulangerem 
o wykonanie zamachu stanu, socyalista Grousset 
ma wnieść dzisiaj w Izbie interpelacyę, czy rząd

zamierza wspomnianych deputowanych ścigać, czy 
też udzielić ogólnej amnestyi.

Pary* 28 lipca. Wczoraj o f. 11 w nocy roz­
legł się na moście „Zgody“ silny huk, który wy­
wołał ogólny popłoch. Wdrożone śledztwo wyka­
zało, że jakieś nieznane dotychczas indywiduum 
dopuściło się niezręcznego żartu, rzucając wybu­
chowe ognie sztuczne z mostu do Sekwany.

Papy* 28 lipca. Wczoraj odbył się w Bois de 
Boulogne pojedynek między Clemenceau a Descha- 
nelem. Po drugiem złożeniu się raniony został 
Deschanel w prawy policzek.

Rzym 28 lipca. Bezzwłocznie po zakończeniu 
procesu Banea Romana, rozpocząć się ma rozpra­
wa karna o kradzież dokumentów, odnoszących 
się do tej sprawy. W śledztwie mają być prze­
słuchani : b. szef policyi w Rzymie Telzani, in­
spektor policyi Maynetti, sędzia Capriolo, b. pre­
zes ministrów Giolitti i b. podsekretarz stanu Ro- 
sano.

Zofia 28 lipca. Z Filipopola donoszą, że ba­
wiący tam prezes ministrów Stoiłow przyjął wczo­
raj na audyencyi naczelników sądu i władz ad­
ministracyjnych, jakoteż deputacye ze wszystkich 
części departamentu. Stoiłow złożył następnie wi­
zytę konsulom i dostojnikom kościelnym.

Petersburg' 28 lipca. Z powodu niepogody 
nie odbył się wczoraj zapowiedziany przegląd 0 - 
bozu pod Krasnem Siołem przez cara Aleksandra-

ftondyn 28 lipca. Do godz. 10 przedpołu­
dniem nie otrzymało ani poselstwo japońskie ani 
chińskie urzędowej wiadomości o wypowiedzeniu 
wojny.

Londyn 28 lipca. Depesza, otrzymana przez 
Tow. Lloyda z Shanghai, potwierdza wiadomość 
o wypowiedzeniu wojny między Chinami a Japonią-

H A D K S f t A l  fifi.
(Artykuły w działo tym nis pochodzą od R edakcji)

IV l i l i e  i n i  F e n z
przeniósł swoje magazyny 

w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1706 19 )

W dowa, z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona 
na wielką nędzę, poleca się opiece serc wspania- 
umyślnych i litościwych, upraszając o przesyła­
nie łaskawych datków za pośrednictwem Admini- 
stracyi „Czasu.0

Groby k ró lew sk ie ,  grób Mickiewicza i sk a rb iec
w katedrze na W awelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. I I 1/*- 

Groby zas łu żony ch  (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz ska rb iec  kościoła 

P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W ystaw a Nieusta jąca  Zjedn. Tow arzystw a Przyj- 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
»d godz. 11— 4 prócz poniedziałków. W stęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkie® 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20  ct. w dzień zwy ­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagieii. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny na I  piętrze otw arty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium  
physicum  przy ul. św. Anny n a  I  piętrze otw arty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11— 1 w południe.

Muzeum XX. C zartorysk ich  otwarte dla zwiedzn- 
fących we wtorki i p ią tk i od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Muzeum Techn. - P rzem . w gmachu F ranciszkań­
skim otwarte codziennie od godz. 10— 6 . W stęp 20 ct. 
po osoby. W  niedziele od godz. 10—-2 bezpłatny.

K U K S A  T E L E G K A F I G Z I E .
K ir r t e n  28 lipca, 2 godz. 30 min. po południa.

-  o  papiei ->pod.. 
a >, srebrna „
% S 47, złota . .

§ i"/, koronowa 
Akcye ban. ar str.-w 

, kredytowe
Londyn ...............
S 'apoleouy.............
Dukaty...............
tarki . . . . . .

Bentawęg, ker. 
’/, * a *łt*t
osy prom
.ofij tureckie . , ,

Usposobienie giełdy: dość stałe. 
B e r l i n  as hpoa.

z Ar. ot. «far. c .
98 4 > A nglobank............ 163 23
98 4 i U nion ..................... • 63 76

122 3 i Bankverein . . . . '38 —
97 80 Akcye Liinderbank. 260 20
1015 
62 10

, kol. Kar. Lud. 
n r lwowsko-

217 —
24 60 ozemiow. 280 6(7
9 91V, „ „ połudn. >09 65
6 83 E lb e th a l____ 267 12

61 10 Nordbahn . . . . . 316'.*
96 — Staatababn . . . . 350 87

121 60 Alpin . . . . . . . 82 <5
!-'« tO .Akcye tytoniowe 

liab lo . ..........
*12 —

67 40 133 62“

Kurs walut
plącą 
słr. ot.

żądają 
złr. ct.

t papierów wartolciowych.

M r o k ó w  28 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 . .
Marki niemieckie ca 1 0 0 .....................
20- fr a n k ó w k a .........................................
Dukaty c e sa r sk ie ....................................
Ruble s r e b r n e .........................................

133 -  
60 80 
9 87 
5 85 
1 20

1-34 -  
61 20 
9 97 
5 96
1 30

Papiery wartościowe.
L i s t y  c a s t a w n e  

.a 100 cłr. im. wart. oprócz kuj onu bież.
4 * / , galic. banku hipotecznego . .
5*/, „ „ A ................
5•/, f, - „ c 107, prem. 
4V, galio. Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
47, n r .  . 41 let. 
4% » koron. 
4V,V, galicyjskiego banku krajowego 
47, „ „ kraj. koron. 
6*/, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
47,V Listy zast. Tow. kred) Ł. ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, oprócz kuponu ' ieś., 
w rublach i kop....................................

100 -  
101 -  
109 80 
97 90 
97 50
96 60 

100 20
97 -  

101 50

99 50

100 80 
101 80 
110 50 
98 50
98 50 
97 60 

100 90 
97 70 

103 —

100 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4'/, galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4'/i pożyczki krajowej galio. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej 
4y, J, pożyczki kraj. galic.

4'/, Listy likwidacyjne łfról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galioyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ lwowsko-ozemiowieckiei ,

Losy
miasta K r a k o w a .........................

„ Stanisławowa. . . . .
czerwonego krzyża austryackie 

węgierskie 
„ włoskie . 

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

96 80 
102 — 
96 50 
96 60 
99 70 

103 50

97 60

97 30 
97 30 

100 50

96 — 97 25

400 -  
215 — 
280 -

408 -  
217 
283 -

25 50 
44 -  
18 — 
12 -  
12 -  
9 70

26 75 
46 -  
18 7f
12 76
13 50 
10 -

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . , 
Banknoty ras..
S7, Listy Hast. pois.

i63 8 ’ 4*/, Listy likw. pola. 63 90
173 .:5 Renta włoska . . . 7« 62
219 — Ako. austr. kred. . 218 76

-  - Ultimo Ruble . . . 219 25

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M if ih e t f  G hĄ fM rtakł.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  27 lipca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
5% n n hipot. z 107, pr.
4 ’/,% ii » j> , * . ’ .• •4'/,7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
47iV»» » « » » _• •
4% n n » . ? p 56 !•
Galio, obligacye indemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
47, 7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurt giełdy w arszaw skiej.
Warraawa 27 lipca.

57, listy zast. Tow. kred. . . . 
4 V,7i » » . ,  » r . . .
47, „ likwidacyjne Król. Pol.
57, r zast. m. Warszawy ser. I 
57> * a * a s V

płacą
złr. ct

410 _  
101 10 
109 80 
100 -  
100 20
97 29
98 -  
96 7C

96 60 
101 80

rab. k.

żądają
złr. ot.

423 
101 80 
110 60 
100 70 
100 90
97 90
98 70 
97 40

97 30 
102 50

rub. k.

100 8C 

97 30

101 85

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W ie d e ń  27 lipca, 

Renty
47., 7, papierowa . . • • •
47 ..7 , s reb rn a .........................
47, złota austryacka • * • -
57, papierowa austryaoka. . ,
47, złota węgierska . . . . . 
5*/» papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, » , .węgierskie.
4 >/,•/, pożyczki krąjowej galio..

47) propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i  dłużne.
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880

n S ' E- » 18895% zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
- • . . . . . . .

* / • / • »  » n n . .
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 41L
4.?  '• ” " » * » • • •
4 ‘/,7 , zast. gal bantu kraj.56 \  
I . '  ^ 0' w§rf- banku . . . . 
4 /, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
tir. ct złr. ct.

98 45
98 45 

122 40

98 6?
98 61

122 er

121 55
—— -f-«

121 75

96 40
100 — 
96 65 
96 60

96 20 
100 60
97 15
97 20

116 50 
116 50 
110 20 
101 30 
100 -
97 75
98 25 
96 75

100 20 
100 — 
127 60

117 -  
117 2f 
110 60 
101 60 
100 FO 
98 25 
98 75 
97 75 

100 90 
100 80 
128 -

P rioryte ty
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
4 •/, „ Lwów-Czem. opodat.
47, „ ,  . nieopod.
37, „ południowej . . . .
47, „ węgiersko - galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U nionbanku ..................... 200 -
kolei Albrechta. . . .  200 «

„ AlfBlda . . .  .200 B
„ północ. Ferdynad. 1060 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
T węg. półn.-waohod. 200 „

płacą żądają
4łr. et. złr. ct.

99 60 100 60
96 20 97 2(
88 — 89 -
95 6' 96 60

1C 4 65 155 65
94 85 95 75

159 60 160 60
137 40' 133 4>
496 to 470 —

447 26 448 —
415 — 417 —
249 80 250 8C

101S 1(18
264 76 2 6 76

3150 3166
187 — 188 —
280 5C 282 —
350 350 75
109 40 110 40
204 50 205 50
203 204 —

500
100
100
100

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr,

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 

.  1860 
» I860
.  1864 

węg. prem. z r. 1870
„ reguł. C i s y ....................

austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
t u r e c k ie ...................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K ra k o w a ....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ » węgierskie
R u d o l f a ...................................
miasta Stanisławowa . . .

płacą
złr. ct.
83 -

149 -
147 76 
166 75 
197 26 
161 — 
141 — 
127 50 
172 60 
3? 26 
6T 50 
i  80 

19Ć 75 
2f 80 
l t  — 
12 —  

23 60 
46 —

żądają
złr. ct.
83 60

Dukaty cesarskie . . . .
2 0 -fra n k ó w k i....................
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . . . .

591
992

1241
6122

18325

150 -  
148 2 
157 7 
198 -
151 61 
143 6 
128 _ 
173 -
39 71 
68 II 
10 21 

197 71 
26 4< 
18 6< 
12 7( 
24 5t

6 93 
9 94 

12 46 
61 27 

134 25

WszelKie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejzzowi warunkami

w Krakowie, Rynek, JL. 30.Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego Zlecenia z prowincyi uskutecznia się
* r  •  odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi



CZAS z Niedzieli 29 Lipca 1894. 5

Każdy może fotografować!
Zapom ocą k ieszonkow ego ap ara tu  „Polonia" w form acie 
w izytow ym  za 5 złr. w raz z chem ikaliam i, n a  sk ład zie  są  
rów nież w iększe ap ara ta  aż do 200 z łr. o raz  najczulsze 
p ły ty , nailepsze pap ie ry  i t. p. z w iedeńsk ich  i zag ran i­
cznych fabryk. — „Ciem nica zawsze do dysp o zy cy i“. — 
Przy jm uje  też  a p a ra ta  do reparacyi. JP .  (1843-4 20)

AUTOM I ŁAICISCII.
Skład aparatów fotograficznych, Kraków, ul. Karmelicka 12.

O G Ł O S Z E N I * ] .
L. 13C91.   (1858 3 3)

Przy ces. król. głównej fabryce tytoniu 
w Winnikach przyjdzie do wykonania bu­
dowa drugiego piętra na wschodnim i za­
chodnim skrzydle budynku fahrykacyjnego.

Pozwolone koszta budowy wynoszą 51.000 złr. i celem 
oddania tej budowy w przedsiębiorstwo, rozpisuje się roz­
prawa konkurencyjna do dnia lOgo sierpnia h. r.
włącznie.*

Bliższe szczegóły można powziąść w c. k. głównej fabryce 
tytoniu w Winnikach (pod Lwowem), jakoteż z urzędowego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej

Wiedeń, dnia 17go lipca 1894 roku.

S f S f ~  OitriegH się  przed fałazerstw em . "̂ PlB
Sprzedaż jed y n ie  w zielono op ieczętow anych i niebiesko e tyk ie tow anych  

paczkach.' "’V S  r

astylki Bilińskie
na trawienie.

Wyborny środek na zgagę, ka tary  żołądkow e, ntrndnione trawienie
wogóle. (816-9-11)

S k ład  we w szystk ich  handlach w ód m ineralnych, w ap tekach  i drogueryach .

D y r e k e y a  ź r ó d ł a  w  B i l i n i e  (C zech y ).

DLA GOSPODARZY I PRZEMYSŁOWCÓW!
MOTORY NAFTOWE BEZPIECZNE

(SYSTEM  HO RNSBY - AK ROID)
dla  zw ykłej na fty  do lam p, s ta łe  i ruchom e n a  kołach, m o ­
żna w szędzie ustaw ić  bez koncesyi, o sile  1 '/ ,  do 40 koni, 
Motory nazow e i m otory parow e najlepsze j kou
stiu k cy i i tanie, rOznej w ielkości, o sile  % do  50 k o n i .— 
J P r a e n c i n ł e  w edle svstem u Sellera. — P ro sp ek ta  i cen ­

nik i w ysyła d a rn i)  c. k  uprzyw . fab ry k a  machin

G. Bernhardt’8 Sóhne,
' I K N ,  G audenzdorf, Hauptstrasse Kr. 33.
ZDOLNI Z A STĘPC Y  PO SZU K IW A N I. (1503 8-10)

ZASTĘPUJE MACHINY PAROWE.
OTTO MOWY MOTOR

ytfT  patentam i ochronny .  " W  
Ruch zapomocą gazu węglowego, olejnego, wodnego, generator, ben­
zyny, nafty Hardzo korzystna alfa ruchu u la  inaZegu 
i n lr lk ie g o  p r iem y tłu , tudzież dla elektrycznych  
zak ład ów . — Ż adne n iebezp ieczeństw o w ybuchu, żadne u rzą ­
dzenie kotłów , żaden dym  ani obsługa, zaw sze go tow y do ruchu, 

cicho pracu jący , o  sile V, do 200 aon i. i H  
P rzeszło  40.000 sztuk motorów o s.le 170.000 koni w ruchu. 

Otto m otor naftow y ł Otto motor benzynow y od 1 oo 3u koni. N ajw ygodniejsza 
i n a i n r a k t y c z n i e  sza siła  ruchu d la  m ałego przem ysłu  w m iejscach bez zak ład u  gazow ego
i d la  gospodarstw a ro lnego. FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH (53-12-)

L A I G E K  «fc W O L F  w  W i e d n i u ,  X . ,  L a x e n b u r g e r s t r a i s e  5 3 .

Składy nasze :
w W ied n iu , w Krako­
w ie. ul. G rodzka  1. 9, II
w Przem yślu , we L w o­
w ie , w C zern iow cach , 
w B iały  (w  B ielsk u ), 
w O paw ie, w R zeszo 
w ie, w T arnow ie, w J a  
rosław iu, w Staniała 
wowie, w  Now. Sączu, 
w T arnopolu  i w aBu- 
d a p e sz c ie , K arlsring .

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka  1. 9 , 1. p.

HIHDETMtN j.

0 3  &

Ma powietrzu suszony

M l  M f f ó z  s i l i l i !

( W Ę G I E R S K I E  G U A N O J
z naszych stajen opasowych fabryki spirytusu, w okruchach, m ielony  
lub  rozdrobniony, najpew niejszy i  najdaw niejszy n aw óz , polecam y  

w dow olnej Ilości za poręczeniem  zawartości

B R O D E R  N E U M A N
Spir itus- und Presshefefabr iken , Spir itusraffinerie und Dampfmllhle

^  M l *  (1799 2-3)

a )  Z dniem< 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

— sprzedaję  wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-
j r  jego sk ładu  5% poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się •>

/ re sz tą  otrzymywanego od fabrykantów  rabatu. Źe tak  Jest rze- 
/ czywiście, o tern można się ła tw o  przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

/  nia się w prost z fabryką, k tó re  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- ,
/  ników i książek rachunkowych, k tóre  wszystkim  z c a łą  gotowością pokazuję. —

/  b)  Częścią reszty , k tó ra  mi pozostaje od fabrycznego ra-
/  batu, opłacam  w szystkie k o - ^ ^ W U W 9 H ^ ^ ^ B Z t a  przewozu danego narzę- 

/ d z i a  muzycznego od fabry- kl aż  do m iejsca przezna-
/ czenia c)  Na żądanie wy- syłam  fortepiany i pla-

/  nlna ze wskazanej mi fa- bryki w prost pod w ska­
z a n y m  mi adresem  i s p r z e / | | | P g f ® | ^  Je na tych samych
/w arunkach , na których 5 1 « I  I H  j j m l w  I J l L I I I  1 m BBm łA np rrn tn |ę  nnr rę rl n.i mu

zyczne znajdujące się na moim 8k ład z ie . k a .
źdy więc taki fortepian, k tó ry  (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we E W j 1 1  9 | ^ » E j l  fabryce 400  z łr ., a z
opakowaniem i dostaw ą (n. p. do Tarnowa) ko-

l sz tow ałby  430  z łr . — sprzedaję za z łr . 380
\  i odstawiam aż do T ar- I l ^ f l i ł A  w! nowa bezpłatnie, d)  Za
\  w szystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia 
\  muzyczne mojego du (a więc za fortepiany

\  °d  z ł r - 300  i pianina od z ł r - 2 0 ° )  daJ? Porękę
\  20-letnlą. e)  Każde na- l l  I  1 1 1  IM ■ 1 1  f l B y  rzędzie muzyczne kupione

\  u mnie (albo w moim s k ł a - ^ ^ H M H H A B H i l ^ ^ d z i e ,  albo w jakiejkolw iek 
\  fab ry ce  za  moim pośredni- ctwemj przyjmuję napowrót

N . w te j sam ej cenie, w jakiej je sprzedałam  i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

'v  na  ra ty  (chociażby po 10 z łr . miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
N . więcej, jak  sprzedając  je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 

X ,  wane wymieniam za d o p łatą  na nowe. h)  W sprzedaży 
^ - .^ f o r te p ia n ó w  I pianin wstawionych u mnie w kom is 

pośredniczę zupełnie bezintere- 
sownie.

_______________________________________  (334-34 52) ____________

Fotograficzne przyrządy z fabryki R. Lechnera.
D avlda p rzy rząd  fotograficzny salonowy i do p id ró ż y ,  tro jak ie j w ielkości 
W ern era  i rz y rz ą d  fotograficzny salonowy i do p o d r ó ż . ośm iorakie j wiel 
kości. L echnera uniw ersalna ciem nica w 3 ga tunkach . L echnera ciem nica 

odblaskow a (pa ten t Zopf> w 2 g a tu  k a c h  
B ardzo w ielki sk ład  przy rządów , przyborów  i chem ikalij d la  fo tografów - 

lubow ników  —  C ennik darmo i op łatn ie. " W  (1693 6-6)
«l. L e c l in e r ,  Photografische fflannfactur (Wilhelm Muller),

(K nnsttischlerei). W ien , I . ,  Uraben SR. ' , 1,7
 -
(C onstr. W erksta tte).

*1

K ajtań u e i najlepsze oparkanlenia

z cynk. stal . kolczast .  drutu do parkanów
tudzież  w szelkie inne g a tu n k i c>nk. i sm ołow anych 

drińów  do parkanów , dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu's Hłihne, 

Brack u. d. Mur, Steierm ark. 
P u d lingarn ia  i fry szerka , sta low nia  M artina, w alco­
w nia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ry k a  sztyftów  d ruc ia­

nych i nitów . (1621-42 60)

Z W A Z A C  N A  M A R K Ę .

Ważne Ważne
dla każdego. dla każdego.

WODA 0 0  PICIA BEZ BAKTERYJ
jest koniecznie potrzebną dla kaidego gospodarstwa domowego, dla fabryk 
wody sodowej, w browarach i t. p. szczególniej w okolicach z niezdrową 

wodą. R acjonalną pomoc tw orzą jedynie i wyłącznie c. k. uprz.

Filtry Berkeleltln,
które kilkakrotnie wypróbowane przez pierwszych bakteryologów w Euro 

pie, dostarczają najczystszą wodę bez bakteryj.

Skład w Wiedniu, lll|l, Baumgasse Nr. 5.
I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  d a r m o  i o p l a t n i e .

Ważne Aażne
dla każdego. a616-5 6) dla każdego.

J

a w o r z e  na Szlązku austr. (Ernsoorł).
Z akład  w odoleczniczy i żętyczny. U zdrow isko klim atyczne. Mezon od I m aja  
do SO Września. Nowo u rządzony  P en sy o n a t leczniczy o tw arty  caty  rok  Poczta , 
te le g ra f , stacya  kolei żelaznej. — W yjaśn ien ia  i b roszu ry  p rzesy ła  Z arzad  zak ładu . 

(968-28-28)____________________________________ Br. RCdinnnd Mowalahi.

Celem zapobieżenia licznym  falszow aniom , jak im  pod lega  m oja

prawdziwa woda koloiiska
upraszam  m oją  Szanow ną k lie n te lę , ażeby  zechciała dok ładn ie  na to  u w a ż a ć , że każda  m oja 
fla8zeczka m a nas‘ępną  praw nie ochron ioną e ty k ie tę :  (1366-10-13)

HUHiflij

Hoflieferant desk. k. Ósterreich. Hofcs, S. M. des EaiserN 
von Lrasilien, S. ii.  M. des Gross-Sultans dcrT arkci, S M. 
des Eouigs y o u  TUlien, S. M. des Konigs von Spanien, 
S. M. des Kiinigs von Portugal, S. M. des KOnigs von 
Griechenland, Ih rer K. K. Hoheit der Łronprinzesaiii 

von Osterreich-Ungarn.

M s T ^ T I T T  " 1 TY,

posiadacz k ilk u  pierw szych m edali odznaczeń z różny  h w ystaw  powszechnych.
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach perfum, składach aptecznych itp. 

Ijłów n y sk ład  m ojrj p r a w d z i w e j  wody koloim kiej d la  Austryi - W ęgier  
znajduj,- 8|ę  od »6  lat pod m oją w łasn ą  flrma

w WIEDNIU, I . ,  Kohlmarkt  Nr. 2 2 ,  I. S tock ,  Ecke der Herrengasse .

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

GR AN AT Y ,  A M E T Y S T Y ,  TOPAZY,  MOLDAWITY,  
A G A T Y  ito.

C Z E S K A  A J E A C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (1492-15-)

2 złote,
13 srebrnych 

medali.
9 dyplomów 
honorowych 
i uznania.

1 Znak

1 Franciszek Jan Kwizda
1 l i l l l / j D l ochronny.

fi «

“ 5
*  ??

S =m °ca ^
. -Oja ca

N ależy uważać 
na pow yższy 

znak ochronny 
i żą  hć w yraz 
nie: Kwizdy pły­
nu przywrotcz

p ł y n  p r z y w r o t c z y
6. k. uprz. woda do mycia dla koni.

Cena fla szk i I  z łr . 4 0  centów  tr. a.
Od 30 la t w nadwornych m asziarniach i w większych •ta j­
niach w o j .k o .y c h  i cyw ilnych w używ aniu, d la w zm ocnienia  
przed i nabrania s iły  po w ielk ich  utrudzeniach, przy w y­
tk n ięc ia ch , akrzy w ien iach , sztywności ścięą .en  >tp i.ad j e  

koniow i nadzwyczajną w ytrw ałość w trenow ania. 
337-10-20)

GŁÓWNY SKŁAD MA 
Apteka obwodowa w Korneuburgu p. Wiedniem.

£ 3
S s .

Do nabycia 
we wszystkich j 

aptekach 
i składach apte­

cznych 
A usfy l Węgier. I

Realność z wolnej 
ręki d o

s p r z e d a n i a  pod L. 50 przy ul. Sena 
torskiej w półwsiu Zwierzynieckiem. —

JP. (1806-2-6,Wiadomość tamże.

POMOCNIKA
młodego, z ukończoną praktyką, po­
szukuje księgarnia Seyfarfha  
i Czajkow skiego w Lwowie.

(1826-4-4)

O k R O D i m
żonaty , obezna y  w w szystko h działact ogrodni 
ctw a, iarzyn> ch i kw iatach, k tó ry  by ł po k ilk a  lat 
na jed n e i posadzie , pos uk u je  stosow nej p n s td y  
każo  go czat-u lub od Ig o  p sźd z ie rn tk a  W łada  
językiem  p o lsk i.,  i n ien ie ca im  i posiada  uobre  
św iadectw a. — A d res : J . Ł. p o s t e  r e s t a n t e  
Chrzanów. (1807 2 5)

Do o d w a n ia n ia  ust
N A J L E P S Z Y  U Z N A N Y  Ś R O D E K .

Itoslera (16r'8-5 15)

woda do ust i zębów
je s t  n iezaprzeczenie  nąjlepsz. środkiem  przpciw 
bólom  zębów  i służy zarazem  do konser­
w ow ania i czyszczenia zębów . T a od lat
uznana i słynna, zachw alana w oda do ust, usuw a 
w ustach w sz tlk ą  n iem iłą w oń. 1 flaszka 36  ct.

R . T u ch ie r , ap tekari
(W . B l i s t e r ' s  H a c h f o l g e r )

w W iedniu, I , Regierungsgasse 4. 
N ależy s trzed '. się p rzed  naśladow a- 

ulam i i żądać B łislera  wody do n s t  ty lk o  
z B eglerungsgasse Kr. 4 w W iedniu .

G ł ó w n y  s k ł a d  m ają ap tek arze  1S. H eller  
w K rakow ie i  Br. H acker we L w ow ie.

Damom
dbającym  na p iękność i czystość cery, poleca

Serviette hygienique
najśw ieższy p a ry sk i środek  up iększający . 

Główny sk ład  Compagnie Industrielle
M. Feitler w Wiedniu,

YI/2, Ularic hilferstrasse 07.
1 p udełko  zaw ierające  24 sz tu k  Serv iette  

h y g ićn iąu e , 1 sz tukę  osobliw ego m y d ła , 1 
p ięk n ą  g ąb k ę  1 zł. 95 ct. op ła tn ie  w A ustry i 
W ęgrzech.

W y sy łk a  za go tów kę lub  za zaliczką. 
T ysiące  następnych  zam ówień ręczy  za 

sku tek . (16T'-4-4)

W IDOKI W T G R A 1H
W SZEŚCIU WIELKICH LOSOWANIACH
z g łów  nenii w ygraneini 6 * 2 .0 0 0  zła .

m a każdy  ju ż  w lipcu, b iorąc udział w utw orzo- 
nem  przez

Bndapester Bankverein -Aktien - Gesellschaft
(kap ita ł ak cy jny  3,000,('00 zia , fundusz rezerw ow y 

600x00 zła.) okolicznościow em  Tow. losowem .
„Grupa " V 6  obliczona ty lk o  na 25 

osób, rozporządza  następnem i losam i:
2 w ęgiersk ie  losy  prem iowe

głów na w ygrana 150.000 zła.
2 losy C isańskie

g łów na w ygrana  120.000 zła.
2 losy  z roku  1860

głów na w ygrana 300.000 zła.
2 losy  z ro k u  1864

głów na w ygrana  150.000 zła.
2 w iedeńsk ie  losy  kom unalne

g łów na w ygrana 200.000 zła.
2 losy h ipoteczne

głów na w ygrana  50.000 zła.
2 losy  k redy tow e ziem skie

g łów na w ygrana 45.000 zła.
2 losy  k redy tow e

głów na w ygrana 150.000 zła.
100 losów Jó -sziv

głów na w ygrana  20.000 zła.
25 losów B azyliki

g łów na w ygrana 20.000 zła.
25 losów  w ęgier. C zerw onego K rzyża

głów na w ygrana 25.000 zla.
25 losów austr. C zerw onego K rzyża

g łów na w ygrana 50.000 zla.
25 losów  w łosk. C zerw onego K rzyża

głów na w , g ran a  100.000 lir.
Ogółem 216 sz tu k  najlepszych losów pryw atnych
i państw ow ych. — M iesięczna w p la ta  ty lk o  5 zła 

O ryginalna k siążk a  losow a wy d an ą  zostan ie  za
raz po nadesłan iu  2  w płat. (1359-2-

Z astępcy będą  pod ko rzy st. w arunkam i przyjęci.

ZUPEŁNE
u r z ą d z e n ia

l a r i a k ó w ,

piły walcowe,

p i ł y  c y rk u la rn e ,  
piły pendułowe itp.

b u du ją

M aschinenfabrik)
und

Eisengiesserei 
-  A 11 e  u  s  t  e  i  i i .

A je n c i p o s z u k iw a n i .  (825-9-26)

- „ i m - . — ,

T l A 4 w A / , l \

Aleksandry Łuszczyńskiej
(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwowq) 

w  K r a k o w i e ,  
ul. Grodzk?. I. 2, pierwsze  piętro,

. p o ieca:
W  eleyan cU le  i tan ie “V 0

kapelusze damskie i dziecinne.
Zamow.eu.a zami jsco»e załatwia poc,.tą 

odw rotną. ( 1109-26 )
»•'» ' M i n i m  ■ i m  m  „

Fabryka TUTEK cygaretowych
\OICI*”

w Krakowie, ul. Poselska L . 25, 
poleca p a lący m : T utki cygaretow e z b ibu łk i 
francuskiej „ le  Houblon.** —- „L e Hou- 
blon-' istn ie je  w hand lu  od w ielu lat, a  liczne 
zachw alania tu te k  cygare tow ych  innego w yrobu, 
nie zdołały zachw iać sław y , , l e  H o u b l « n “ ,  
już raz  w yrobionej i usta lonej. — F ao ry k a  tu te k  
„Noria** używ a ty ik o  te j b ib u łk i, a p rzy  za- 
kupnie  na leży  żądać w y ra ź n ie : „tutk i le
Houblon** fab ry k i „Noria.** J P  ^937-42-52) 

Do n abycia  w handlach  i tra f ik a c h , taksam o 
na prow incyi. — D la pp. k u p có w , K ó łek  ro ln i­
czych i trafikan tów  k o rzy stn e  w arunki.

Wodę kolonska
lepszą  od w szelkich Farinów  i o połow ę tan ie  
pod ług  św ietnego  przep isu  w yrab ia  a p te k a  po( 

„zło tą  Głową* (1836-2-

L. Rosnera w Krakowie.

Piegi,
plam y w ą 'ro b ian e  i inne n eczystości skó ry  
zn ikają  ju ż  po 7 dniach zupełnie b ezp o w rj- 
tn ie  po używ aniu D ra Chriatoffa znako- 
m itrgo , n ieszkodliw ego krem u z ambry 

P raw dz.w y ty lk o  w zielono zap ieczętow a­
nych oryginalnych sło ikach po  80 cnt.

G łówny sk łau  d la  l.w o u a  w ap tece  pod 
„srebrnym  orłem * Zygm unta H urkers j 
w K rakow ie w ap tek ach  K. H ellera  
i W . H edyka. (1380 17-20)

Za złr. 5*20
rozsyła za zaliczką pocztową z ocle 
niem i opłatnie do wszystk'ch miej 
scowości Austryi-Węgier 4  l i t r o '  
w ą  b a r y ł k ę  wybornego mocnegi 
fran uskiego ( lG il 10-12

koniaku
R. Maiłi, Kapodistria.
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6 C Z A S  z  Niedzieli 2 9  Lipca 1 8 9 4 .

t (1874)

I I
Za duszę ś. p.

Teofila Wężyka
odpraw iać się będ ą

I T I s a s e  ś w i ę t e

w kościele N. P. Maryi 

we wtorek dnia 3 Igo lipca b. r.
o godz. 10 zrans, 

jako w siódmą rocznicę śmierci. g

KSIĘGARNIA KATOLICKA
O r a  Y Y ł a d .  M i ł k o w s k i e g o

w K rakow ie
o trzym ała  i poleca dz ie łk o  św ieżo w ydane pod 

ty tu łe m :

Wyjaśnienia obowiązków i korzyści
B ra c tw a  

Szkaplerza karmelitańskiego
z dodatkiem Mowenny i m otlitw  do 
Najśw. Maryi Panny Szkaplerz.

napisał
O. R o m u a ld  o d  św . E lja sza

karm elita  bosy.
Cena egzemplarza 15  cent., z przesyłką 

o 5  ct. więcej. (1702-10 )

Pierwsza o k. aus tr . -w ęg ie r .  wył. up rz .  f a b ry k 3

a r b  i a c y  s i t o w y c h

F p.f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr. 120
we własnym domu.

Odznaczona  z łotem i medalami.  D ostaw ia  d la a rcyksiążęcyeh  i k siążęcych  zarządów  
dóbr, c. k. zarządów  w ojskow ych, w szystk ich  kolei,  Towarzywstw przemysłowych, 

górn iczych  1 hu tn iczych ,  bardzo  w ielu T ow arzystw  budow lanych, p r t e d s ię b io rc ó w  budowni- 
ozych i budowniczych, tudzież  wielu w łaścicieli fab ry k  i realności. — F arb  tych  używ a się  do 
pow lekania  budynków  i są  one w 40 rozm aitych  w zorach k ilo  po 16 ct. wzwyż, rozpuszczalne 
w w apnie, zupełn ie p o dobne  do pow łoki olejnej. (625-19 )

Zbiór próbek i opis użycia darm o i opTatnie.

\

K S I Ę G A R N I A  I D R U K A R N I A
J . K . J  "  "  '
poleca własnym nakładem i drakiem wy­
dane, a przez PfczewleJ. R oiisyst.

aprobow ane, następujące dzieła:
P rokop  O. K a p u cyn . Matka Bo­

lesn a , Wzór dla cierpiących. (Wolne 
tłómacz. dzieła O. Fabera, Oratoryaui 
na, pod tvt. „U stóp krzyża“) w 8ce, 
stronic XXXVI i 536, złr. 2.50 ct 

Ł ekcye i Ew angelie zgodnie z prze 
kładem Pisma św. wedłng X. Jakóba 
Wujka w nowem i najkompletaiejszem 
wydaniu dla Kapłanów na ambonę łask. 
polecone Curreadą X. A. D. 1894 roku 
Przew. Konsy storza Tarnowskiego, stro­
nic 332, broszurowane złr. 1, opr. w skórę 
szagr. z złoc. brzegami złr. 1.80, w płót­
no ang. złr. 1.60 ct.

E w angelie Ł ekcye i Listy w wy 
daniu szkolnem i dla ludu 36 ct. 

nieszpory ła c iń sk ie  na niedziele 
i święta uroczyste w roku dla użytku 
chórów parafialnych 20 ct. (1865 1-3;

Zakład w y c h o w a m - n a u lm y  żeński
Wincent. Falskiej i Zofii Maciejowskiej
w Krakowie przy ulicy świętego Jana, 

dom ks. Lubomirskiej Nr. 15, 
przyjmuje uczennice dochodzące i stale 
jak lat ubiegłych. (1873-1 3)

W  najzdrow szej dzieln icy  m ia s ta ,  pray 
| ul. Siem iradzkiego w K rakow ie,
I znajduje s ię :

i F c n s y o n a t
Wychowawczy

m a j ą c y  n a  c e l u  
połączyć syslemałyczną naukę 

i domowe w ychow anie ze zdro­
wiem c ia ła .

Uczniowie szkó ł g im nazyalnych i rea l­
nych, ta k  p ry w atn i jak  i publiczni, znajdą 
w Z akładzie zdrow e u trzym anie  i op iekę 
trosk liw ą. — Z ak ład  p o zosta je  w ciągiem  
porozum ieniu  ze  S z k o łą , a  n au k a  p o w ie ­
rzoną  je s t  dośw iadczonym  N auczycielom  
dok ładn ie  obeznanym  z planem  i system em  
naukow ym  szkó ł g im nazyalnych  i realnych.

K ierow nik  P en sy o n a tu  je s t  z zawodu 
pedagogiem  I wychowawcą mo­
gącym się wykazać JaknaJchlub- 
niejazem i r e k o m e n d a c y a m i  
pierwszych Hornów M agnackich 
w k ra ju , w k tó ry ch  przez la t 15 z g ó rą  
uczniów  ksz ta łc ił i w ychow yw ał — niem ało 
w ięc nab y ł dośw iadczenia w k ierow aniu  
m łodych serc i um ysłów.

Zwracam  uw agę JW ch  Rodziców  i Opie­
kunów , iż w celu sku tecznej p racy  w k ie ­
ru n k u  wychowawczym , przyjm uję co­
rocznie tylko k ilku  doborowych 
uczniów, dlatego  upraszam  o wczesne 
porozum ienie się ze m ną ustne  lub listo ­
wne pod ad resem : (1498-13-20)

L. Glatman (Ludomir)
w K rakow ie, ul. Siem iradzkiego 

Ii. &, na  dole.

Z
p. P. AUGUSTYANEK

w Krakowie
p rzy  ulicy Skałecznej N r. 10,

ze szkołą VI klasową żeńską, zatwierdzoną 
przez Wysokie władze szkolne, przyjmuje 
pensyonarki, które oprócz nauki w języku 
polskim, niemieckim, robót ręcznych, ry­
sunków i t. d., otrzymują jak najstaran 
niejsze wychowanie. Łekcye języka fi an 
cuskiego, angielskiego, muzyki, tańców 
i krawiecczyzny, na żądanie. (1875 1 6)

Warunki jak  najprzystępniejsze.

20 morgów pola
n ły n  am erykańsk i w oduy, na
lice urządzony, ciągle w ruchu, jest do 
rzedania lub wydzierżawienia od Igo 
żdziernika b. r. — Wiadomość w kan- 
[aryi Dra Jana Hajdukiewicza, adwo- 
ta krajowego w Krakowie, ulica Sław- 
wska pod Nr. 10. (1871-1-6J

Mieszkanie na I. piotrze
składające się z 7 pokoi, przedpokoju, 
łazienki, kuchni z wodociągiem i t. d. 
przy ulicy G a rn c a rs k ie j L. 14, jest 
od Igo października do wynajęeia. — 
Tamże sę, również d W i t  poKoj©  
K a w a le r s k ie .  — Wiadomość na 
miejscu. (1867-1-3,

M IH II - HOI.h • 4 1 H  *K I

fabrykagarnkówglinianych
M .IX MITT1G. M 8 S IG ,

w Czechach,
d o sta rcza  w szelkich gatunków  brunatno po­
lew anych, niebieskich i białych naczvn 
kuchennych  po  na jtańszych  cenach. (1762 1 3 )  

C ennik  darm o i opła*nie.

Delikatną kapustę
w najw yborn ie jszym  g a 'u n k u , 

bardzo d ług ie  i na jde llha tn le jsze  cię­
cie — dosta rcza  w każdej ilości i bardzo  tanio

iii IliM riti bel Hriinn.
MACHINY DO C IĘC IA  K A PU STY  O RUCHU 

PAROW YM  (1761-15)
najw iększa rzysluar.

D yplom  uznania na  o g ó ’nej w ystaw ie ro 'n iczej 
i leśnej w W iedniu  1890 roku .

Friedricha
MOTOR PAROWY

o sile 3 10 koni.
Uznany jako najlepszy mo- 

“  di ‘tor dla drobnego
i elektr. zakładów.

W olne od  k o n cesy i, nie- 
ek sp lodu jące , kotły rurowe, 

karłowe i małe.

MACHINY PAROWE
C. k. wył. uprz. ja b ryk a  machin

Friedrich & Jaffa's Nachf.
w W iedniu, 111, Hauptstr. lOO.

P ro sp ek ta  bezp łatn ie. (295-12-V

Czcionkami D rukarni „C*a»u.tt

TŁOCZNIA

GLEISDORF
z do jrza łego  s ty ry jsk ieg  > owocu, czysty , bez 
żadnego d odatku  w ody tłoczony, najzdrow szy  
orzeźw iający  n a p ó j, h ek to litr  8 i 10 złr. na 
m iejscu w stacy i ko lejow ej d e isd o rf .

(1126 12 18) S. W ettendorf w h racu .

Najlepsze nawozy sztuczne
ja k o to :

nuperfoafnty z kości, z guana I am o­
n iakalne, m ąkę koatną parzoną, m ą­
kę io r lo a ą  T h o m a s a  (w estfalska), 

saletrę  ch ilijską i t. p.,
sp rzed a je  (1857-5 30)

pod g aa ran cy ą  zawartości ważnych 
pokarm ów roślinnych i po c e n a c l i  

na jba idz ie j u m i a r k o w a n y c h

ZwiązeK ha id low y Kółek rolniczych
w K rakow ie, ul. P ija r sk a  E. 4. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie!

J. ANDIELA nowo wynaleziony proszek zamorski
nagrodzony najpierwszemi odznakami honorowemi, 

zabija  z pew nością pluskwy, pchły, karakony, m ole, mrów ki, 
muchy, m ckrzyce, kleszcze wogóle w szelkie ow ady praw ie z nad 
na tu ram ą  szy b kośc ią  i pew nością, tak , że z pozosta łego  w ylęgu ow adów  
niem a an i śladu. — F a b ry k a  i rozsy łka  w hand lu  m ateryałów" ap tecznych

J. Andiela w Pradze,
„zum schwarzen Hundu, Hussgasse Nr. 13.

W  K rakow ie m ają na  sk ładzie  pp. K. W iszniew ski, W. R ed y k , E . Heller, A. Rei- 
fer ap t., A. H aw ełka kup., A. S zafrańsk i sk ład  m aterya ł., Reim  i F riedrich , J . P o zn ań sk i; 
we Lwowie we w szystk ich  ap tekach , sk ł dach tow arów  ap tecznych  i fa rb ; w Chodoro- 
wie St. D yszkiew icz a p te k ,  w Frysztaka J .  Zaniew ski a p t. ;  w K ołom yi E. S tencer 
a p t. ;  w  H utach i w K ołom yi A lek san  Z agajew ski a p t ; w K rośnie J a n  Lazarow icz, 
h an d el: w Sokalu E. W ysoezańaki an tek  ____  ___  ___  (1823 2 12)

Znak ochronny.

Preblauska woda szczawiowa
n a jczystszy  a lkaliczny  szczaw ik a lpe jsk i znakom ilego  sk u tk u  w przew lek łych  n ieży tach , szcze­
gólnie w tw orzen iu  kw as i m oczow ego, p rzew lekłym  nieżycie pęcherza, tw orzen iu  kam ien ia  w pę 
cherzu  i nerkach  i churobie  n t r e k  B righ ta . Z pow odu swych sk ładn ików  i dobrego  s u a k u  z a ra ­
zem najlepszy  d y e te tyc*ny  i odśw ieżający  napój. P reb lau e r B ruoneaverw altung  In 
P reb lau , P o st St. L eonhard, K arn th en . ;89 19 26)

Tylko prawdziwe,
jeże li na  e ty k iecie  k ażd eg o  p u d e łk a  
jest w ydruk , o rzeł i firm a A .  K oli.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 

3QT E a lszy u e  w y r o b y  będą  sądow n ie  śc igan e.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w al. auNtr.

E T O
*  Tylko prawdziwo, jeżeli każda  flaszka o pa trzoną  jest znakiem  ochronnym  A. MolU i zam knięta  
§ p lom bą ołow ianą „A. Moll.“

H f  Wódka francuska i sól Mojla j e s t  najlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie
A l  ja k o  śro d ek  uśm ierzający  do w cierania  przeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  
W  pow stałym  sku tk iem  zaziębienia, d z ia ła  w zm acniająco na m ięśnie i nerw y. — Cena ory- 
—|  ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (1705 3,5 )

8 Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nad w., Wiedeń, Tuchlauben.
£ 9 “  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów

B MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SK ŁA D Y  w K R A K O W IE : W. R ed y k  ap t., K. W iszniew ski apt., S t. F ińntuch.

ażne dla wszystkich!!
Ktokolwiek potrzebuje inserow ać  

zarówno z Krakowa jak z prowin- 
c y i, w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagranicznych'; 
Ktokolwiek w K rakow ie pre­
num eruje g a z e ty  m iejscow e, 
krajowe i zagran iczne — zarówno 
osoby pryw atne, jak : instytucye, 
czyteln ie, kaw iarnie itd., najta  
niej i najdogodniej 

załatwić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa H opcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (1096-15-) 

Plac Maryacki 2 , przed łużen ie linii A— B.

K 0 N C E S Y 0 N 0 W A N E

Biuro ro z lep ia ł  afiszów
C. MĄKOSZEWSKIEJ

w Krakowie, Rynek główny Nr. 7, 
„pod Jaszczurkami*,

przyjmuje do rozlepiania w sze l­
kiego rodzaju afisze i ogłoszenia  

po umiarkowanych cenach.

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 , 5 —10 pokot z k u ch ­
niam i p r z y  p l a n t a c h  i 
sk lep y  w dom u pod 1. 71 
przy u licy  G r o d z k i e j .

(1500 21-j

••••••••••M M
S u k n ie  d a m s k ie

w ykonyw a w na jk ró tszy m  czasie

M AGAZYN MÓD
St. Zamoyskiej

w K rakow ie, Sukienn ice 10.
Poleca  zarazem

d a m s k i e
w wielkim  w yborze, K w ia ty  paryskie, 
Pióra strusie i  fa n ta zy jn e , Gorsety, 
Parasole angielskie  —  oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety dam skiej 

wchodzące. (1699 7 10) 
Zamówienia z prowincyi w ykonyw a n a j­
sp ieszniej z gustem  i e leg an cy ą  — po 

cenach umiarkowanych. 
M o d e l e  p a r y s k i e .

K a p e l u s z e
v wielkim  w yborze, i

8
• i:
8
8

i p

K a ta  logo 
^  gratis und franco.

n m p e n n v a a g e n
a lle r  A r te n  fur hSusliclie und dffent-
liclie Zwecke, Landwirtkschaft, Bauten

und Industrie.
X f t f l T I I H i T *  Nach dem Bower-B arff-P a ten t- 
l l F l L I i r i l l  • Inoxydations-Verfahren.

Inoxydirte Pum pen
s in d  y o r  R o s t g e sc h fltz t.

neuester, verbesserter Constructional!.
Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts- 
Bruckenwaagen
schaftliehe and  andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
w aacen. WnaBCii ta r  Hausptebrauch, V lehnaagen.

C om m andit-G esellschaft fur Pumpen
und M aschinen-Fabrication.

•f
(M

W G A R V r N ^  W i p i l  I !' W a l l f i s c h g a S S e  14 K a t a l o g u■ U n n f  Ł l i O ,  ł ł l t J I I ,  j  j S c h w a r zen b erg stra sse  6 . uratia und fr*

R O § l  J § h I D  P B Z T B O R 1  U O § B i ) T r € K l E

LL A B O R A T O R Y U M :  
M O S K W A

\ o n a  Kasina n a j a  X r .  1 3 .

w y r o b u  O .  t r R l J f c j S .
nadwornego dostaw cy panującego domu rosyjskiego, 

w ła śc i c ie l a  kilku o dz na c z e ń  i dyplomów, o dz na c z o ne  n ag ro d ą  n a  wys taw ie  św iatow ej  w Chicago 1893 r.

FILIA L A B O R A T O R Y U M :  
W I E D E Ń

V I . ,  < » r .  l e u g a s s e  J f r .  8 .

W idok Kremla w Moskwie.

8
8

i

C r ć m e  V e n u s '  środek  do k o n serw ow an ia  skóry . Znakom ity  i zupełn ie  n ieszkodliw y 
”  k o sm etyk , specyalność przeciw  tłu stem u  połyskow i i szorstkow atości skóry , robi skórę

b la d o -b ia ła , zapobiega  pow staw aniu  pryszczów  i zm arszczków  i u trzym uje  cerę w m ło­
dzieńczej św ieżości. .„Crem e V enus“ m e zaw iera  w sobie żadnych  tłu s ty ch  składników , 
d la teg o  też n ie cuchnie n igdy  i m oże być u ży ty  bez szkody  każdego  i pory roku. — 
W  in teresie  Fublicznośei poleca się daw ać baczną uw agę na ob o k  um ieszczoną m arkę 
ochronną. — Cena 2 złr.

Płynny puder „Eugenie** z kw iatu  m irtow ego do up iększen ia  tw arzy  i aby j ą  u trzy ­
mać zaw sze m łodo i czerstw o. N adaje tak  tw arzy  i szyi, ja k o te ż  ram ionom  i rękom  
m iękkość i nadzw yczajną  czystość, usuw a w szelką szorstkow atość  i p lam y w szelkiego 
rodzaju. — Cena 2 złr .

Czerwona płynna szminka „Eugenie.** Zupełnie n ieszkodliw a! N adaje p o licz ­
kom  w argom  i uszom  p ięk n ą  na turalną  różow ą b a rw ę , t a k ,  że p rzy  e lektrycznem

I ośw ietleniu w y d a ją  się zupełn ie naturalne  i pozo‘sta je  przez 3 dni na skórze. — Cena
I złr .  50 cent.

,Puder „Eugenie*4 biały, różowy, kremowy. Przylega znakomicie i nieznacznie do 
skóry, nadaje jej naturalną miękkość i młodzieńcza świeżość,-— Cena I złr. 20 cent,, 
z puszkiem I złr .  50 centów.

,Xigritine Vegelale** farba pa włosy czarna i brunatna. Włosy ufarbowane tym środ­
kiem, zatrzymują swój kolor przez 6 tygodni ta k , iż zupełnie nie można odróżnić 
sztuczpego farbowania od naturalnego koloru. — Cena 3 z łr ,  50 centów.

Płynne kaukaskie egernidło nu wasy, na porost wąsów 
i do nadania im formy, wszelkie zapiekanie jest zbyteczne, na­
daje każdym wąsom naturalną formę. Cena 75 centów.

W szystkie moje w yroby są  zabezpieczone 
i zaopatrzone obok uw idocznioną re jestro ­

w aną  m ark ą  ochronną, jp. (i866-i-3)
G łó w n y  s k ła d  na K r a k ó w : JE. H E L L E R , a p te k a  pod „Słoniem** przj ul. GJrodzkiej.

K. Knoreck i Spól.
Krakówy ul. F/oryańska 23,

POLECA

i A R M I  I  F ;
świeżą na części,

o r a z  J P .  (1501-49) 
I I 1 T T  I O W ’ osobliwy z dziczyzny 

O J  l i I " * T M  w łasnego w yrobu.

M a j  ą t k i
w ielkie i m n iejsze  fo lw ark i, poleca do sp rzed a­
n ia  m iędzy innem i w zachodniej G alicyi: Ma­
ją te k  600 m „ w połow ie ro le  i łąk i, w połowie 
las częścią średni i sta rszy , m łyn i ta r ta k  wodny, 
okolica  zdrow a i p ięk n a  (tereny  naftow e), bu ­
dy n k i i inw entarze  d o sk o n a łe , p rzy  szosie a  6 
klm tr. od st. k o l.,  za 8T 000 złr. — M ajątek 
330 m ., w tym  do 200 m. ro li i ł ą k .  re sz ta  las 
40-letni, z inw entarzam i, za 45 009 złr. — K a­
m ienica I I .-p ię tr .  now a i <lom sta ry  (na bu­
dowę) 2 fron ty  dó 2 u l'c, za ?6  f  00 złr. lub k ażd a  
realność  osobno do sp rzedan ia  — i t .  p. iu te resa  
poleca Biuro komisowe W tad . Jaw o r­
skiego, K raków , ul. G rodzka  pod Nr. 30.

(1820-4 4)

K r y n i c a .
Zachęcona życzliwem  przyjęciem , ja k ie ­

go  doznał mój penayonat w ubiegłym  
sezo n ie , podaję  do w iadom ości, że tak że  
w b ie ż ą c y m  roku  prow adzić  go  będę.

Chcąc jed n ak  dogodzić w ie lokro tn ie  w y­
rażonem u życzeniu — rozszerzam za­
k ła d  o ty le ,  że i całe rodz iny  znajdą 
w nim pom ieszczenie.

B liższe w arunki podane są  w regulam inie, 
k tó ry  na  żąd an ie  przesy łam  i szczegóło­
w ych w yjaśn ień  udzielam .

W łaśc ic ie lka  pensyonatu  
E m ilia  B u rzyń sk a , 

wdow a po prof. U niw ersy tetu  Jag ie ll.
(1026-12-) w Krynicy.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Dla
PP. m alarzy szyldów  
pokojow ych , lak ier­
ni ków,  tok arzy , sto ­
larzy, kapelusznlków , 
fa rb ia rz y , blacharzy  

i wogóle w szelk ich  profesyont- 
stów , ustanowiłem w yjątk ow e ce ­
ny z n i ż o n e  na wszelkie potrzebne 
materyały, co podaję do powszechnej wia­

domości Szanownych pp. Majstrów.

GŁÓWNY SKŁAD FARB 
I MATERYAŁÓW

ALOJZEGO HUBNERA
we LW O W IE, R ynek Sr. 39.

(1581 7-17)

Do sprzedania
urządzenie do elektrycznego 

oświetlenia,
mianowicie: dynamo-elektryczna maszyna 
z 17 lampami żarowemi i 10 łukowemi, 
każda o sile 1000 świec, wraz z 12 kon­
nym motorem gazowym, transmisyami, pa­
sami itd. wszystko w najlepszym stanie.

Wiadomość w kancelaryi Towarzystwa 
Przyj. Sztuk Pięknych w  Sukiennicach.

(1808 2-3)

Mieszkanie parterowe
składające się z 3 pokoi fron­
towych , przedpokoju, kuchni 
i wspólnej p ra ln i, przy placu 
M a t e j k i  i ulicy K u r n i k i  
Nr. 3,  jest od 1 sierpnia do 
wynajęcia. — Wiadomość na
miejscu w h a n d lu  p u d e łek . 

JP . (1864-3-3)

za
znaną od 25 la t  w na lepszym  ruchu, w sto licy , 
7, realnościam i fa l ryczne n i i sk ładem  to w a  ów 
tudzież  dw u pię row ym  dom em  czynszow ym  za
140.000 zł., bez dom u czynszow ego za lCOlOoO zł., 
bez realności fab rycznych  50 00"  złr. w danym  
razie u rządzen ie  fabryczne z od lew arm ą sam ą
20.000 ■ łr  — W  m iejsce z p ia ty  wezm ę d o b rze  
opłacające się dom y czynszow e lub m ają tek  ziem ­
ski. L is ty  pod J .  %%. M r. 1 9 1 0 8  p rzy jm uje  
A d m in is trac ja  „C zasu“. (1803 2-6)

N a j l e p s z e  

najtańsste

ty lk o  we fab ry ce  harm on ijek  p. f.

O. L e d e r h o f e r  w PRADZE,
B renn tegasse  Nr. 23.

C e n n i k i  d a r m o .  (1 6 1 6 5 )

Ilia ten  
herb m iasta T okaju
rejestrowany znak ochronny 

jed yn ej, ty lko  
w T o k a j u  istniejącej

pierwszej

je d y n ie  w y ra b ia jąc e j praw dziw y
tokajski koniak z herbem  miasta,

pod kontrolą Wys. kr. węgier. ministerynm 
handlu, należy zawsze d ok ładn ie  uwa­
żać i żądać, gdyż ty lk o  t o k a j s k i  
k o n i a k  z h e r b e m  m iasta jest 
rzeczywiście prawdziwy. (1842 3 28)S a a a a a a a a a a a a a a — • • • • — — — •

Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rx%doa Drukarni Józef ŁakocińtkL


